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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
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H. Bender, 8 Little Newport Street, Leisester Square W. C. — Aleneye d® przyjmowaniu ogiotzei
Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer.’ H. _________
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; w Szwajcaryi 25 franków; 
w Królestwie Włoskiem 28 fr.; w Rzymie 30 fr.; w Turcyi 28 fr.. w Anglii 1 funt szterling; w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.

ynosi od 1 października 1868 w 
e Francyi 18 fr.; w Belgii 16 fr.; 

sgr.; w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilbelmowskim No. 8, jako tóż u 

ma Antoniego ilSose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No. 9, Pana K. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana
«Fakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9,' „ Si. Kejznera. ul Wodna i róg GarbarNo. 15, „ Kosclim. Łablschin, ulica Szewska No. 1, „
Józefa WachCjulicaSzkóluaNo.ll, „ J. Affeltowlcza, Chwaliszewo No. 13, „ Ernesta Maiade, ul. FryderykowskaNo. 19, „

ZI> miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

łkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę PP. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bale). — DlaAngliii Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
ender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
cienie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
rć nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Ihiennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8.
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IS, Michaelis, Małe Garbaiy No. 11,
M. Frledlaender, plac Wilhelmowski No. 6.
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POZNA N, 19 września.
Sejm lwowski gorliwie się krząta, byprzed przybyciem 

(Masarza porozumieć się względem żądań, jakie Galicya od- 
, edzającemu ją monarsze ma postawić. W poniżćj zamie- 
J^zonych korespondencyach znajdzie czytelnik projekt 

resu do tronu, który prawdopodobnie dziś już przedło- 
, ny będzie izbie do przyjęcia, oraz nowy umotywowany 
Iko iosek pana Smolki, któremu tak rezolucya, podana przez 
i, mg wczoraj w brzmieniu dosłownóm, jak ów projekt adre- 
zan’ nie wydają się być dość stanowczemi i odpown dniemi 

mogom kraju. Jednocześnie sposobi się i Lwów do świe- 
CZ! ;go przyjęcia monarchy. Według dzienników tamtejszych 
lkriiewa program pobytu cesarstwa w stolicy Czerwonćj Ru- 
ut4jak następuje: Dnia 2 października: o' 4 godzinie 42 
i*1 nut nastąpi przyjazd cesarstwa na dworzec Karola Lu- 
p. pika, gdzie przyjęci będą przez namiestnika, jeneralicyą, 

ikłai rmistrza i delegacyą gminy i do miasta wprowadzonymi 
5® staną. Przy bramie honorowćj, która na placu Marya- 
n ii *m postawioną będzie, wręczy rada gminy lwowskićj ce- 
530T)rzowi. klucze miasta. Przed przeznaczona w gmachu 

miestniczym rezydencyą powitają cesarza:' duchowień- 
ioff (vo, władze cywilne i wojskowe, reprezentacye krajowych 
t pr rporacyi itd. O godziuie 8 wieczór odbędzie się pochód 

schodniami i wojskowa serenada; — dnia 3 paździer- 
dnwia.: 0 godzinie 11 rano przedstawią się cesarzowi człon- 
ipla, wie sejmu, duchowieństwo, władze i znakomitości, re- 
Sowjezentacye i korporacje; o godzinie 3 po południu wycie- 

rana wysoki zamek; o 5 godzinie obiad; o 8 godzinie 
, 'epeya i serenada towarzystwa muzycznego ; — dnia 4 

, ździernika: o 10 godzinie rano nabożeństwo w katedrze 
łW- 'msko-katolickićj, o 12 godzinie audyeneye, o 5 godzinie 
lok > o b godzinie teatr parć z polskióm przedstawieniem; —
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Dwie chwile 
z istnienia rządn narodowego.

Spisane przez
naocznego świadka.
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(Zobacz nr. 180 214 i 215 Dz. Pozn.). 
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»id..A’e Pewne rzeczy, które trudno ludziom złój wiary 
[562ł®1ń z głowy. Nawet najwidoczniejsze dowody nic nie 

Bogi- A jednakże rząd ten krwiożerczy natychmiast, 
qI tylko objął władzę, zniósł wydział policyi, który poli- 

11 tajną na wzór Moskwy, jak siecią usiłował pokryć 
J, za pośrednictwem niój szerzyć wszędzie postrach za- 
ist takowy rozwinąć przeciw Moskalom; a przecież rząd 

wydalił Landowskiego wraz z żandarmeryą z Warsza- 
przekonany, że więcćj ona usług krajowi okaże wal- 

c na polu bitwy, aniżeli uderzając na polieyantów mo­
rskich, co nie przynosiło najmniejszćj korzyści dla 
awy narodowćj, ale owszćm szkodę wyrządzało, bo nie 
wiąc o stratach, każdy taki czyn pociągał za soi ą polo- 

[560llle.na ulicach Warszawy ze strony Moskali, przyczćm 
■ mnićj kilkunastu pracowników w szpony moskiewskie 

P| tawalo się. Tyle co do zarzutów krwiożerczości i tero- 
w 1 mu przez rząd ten jakoby rozwijanego. Teraz przy­

jmy się jego wewnętrznemu życiu. Od pierwszćj chwili 
''Jnęła się w łonie jego najzaciętsza walka, ukończona 

'elki ,zzuPełną Chmielińskiego. Cbmiebński usiłował 
teu^owadzić powstanie na pole rewolucyi socyalnćj; po stro- 

jego stawał Frankowski, Dobrowolski usiłował utrzy- 
c je na gruncie politycznym, odraczając wszelkie spo- 
zue reformy do chwili wywalczenia niepodległości. Pod-

eśnii
ni

ostał1---
' yttywali go w tćj walce Kobylański i Piotrowski. Za-

pierwszćm posiedzeniu Chmieliński zażądał kary 
eh rci na jednego z członków poprzedniego rządu, zarzu- 

L pU zdradę. Rozumie się wniosek teu, poparty tylko 
J nirawskiego, odrzucony został. Następnie żądał 

1 » na^-r 2 P\eczSc* narodowćj korony, jako godła władzy 
r'C .zn^h a które odsuwa pomoc i poparcie całćj de- 

liineiiairc'1 euroPeJsKićj. Po długich sporach, w których 
nn<.’6no ffiu znaczenie pieczęci narodowćj, jako godła 

1j o 1 ć ■ 1 narodowćj, a bynajmnićj nie władzy monarchi- 
^zac ?v^a^n’eniut.'ż powstanie od samego początku, 

iŚĆŚĆ ™'vu°uPrawnienie wszystkich warstw narodowych, 
1 2nvch ■ Je picczeci% legitymować swych uczuć demokra- 

anie ;2!?nycli * wyraźnych dla każdego, po głosowaniu 

s’o.'
^8°’ co do którego był tak pewnym, iż już nową 

* LO61Ć m°tu proprio rozporządził, oddalonćm zo- 
«« Zalech'ie spory te ucichły, a znów Chmieliński po- 
adysj "y Sp^r’ domagając się natarczywie dymisyi ks. 

lego w r>a ^zartoryskiego, pełnomocnika dyplomaty- 
w Paryżu i Londynie i zamianowania na jego miej-

Jflpo.
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dnia 5 października: O 10 godzinie nabożeństwo w metro­
polii św. Jura; o 11 godzinie zwiedzenie instytutu i biblio­
teki Ossolińskich i zakładu sierot; o 2godzinie audyeneye; 
o 5 godzinie obiad; — dnia 6 października: O godzinie 10 
rano zwiedzi cesarz dom karny, szpital główny i wojskowy; 
o 12 godzinie nastąpi zwiedzenie klasztorów: Sióstr miło­
sierdzia, Benedyktynek i Sakramentek i jednéj z ochronek 
a potém wycieczka w okolice Lwowa ; o 5 godzinie obiad : 
o 8 godzinie teatr niemiecki;— dnia 7 października: O 10 
godzinie zwiedzenie żeńskiego domu poprawy Maryi Ma­
gdaleny, konwiktu dziewcząt, szpitalu dzieci, zakładu św. 
Teresy i domu inwalidów; o 2 godzinie audyeneye; o 5 
obiad; o 9 wieczór bal dany z funduszów krajowych; — 
dnia 8 października : O 10 godzinie rano zwiedzenie za­
kładu głuchoniemych i ciemnych i zakładu wychowawczego 
„Sacre coeur“, o 5 godzinie obiad. Dotąd idzie program 
urzędowy, dalsze jego uzupełnienie i zakończenie nastąpi 
zapewnie późnićj.

Prąd pokojowy, który wczoraj na tém miejscu zazna­
czyliśmy, utrzymuje się dotąd. Nietylko półurzędowe or­
gany francuskie, mianowicie Constitutionnel, ale także 
większość dzienników angielskich tłón aczy mowę króla 
Wilhelma w Kieł w sensie pokojowym. Tylko prasa wie­
deńska stanowi w tój mierze wyjątek, znajdując wyrazy 
zwycięzcy z pod Sadowy zbyt tchnące wyzywającą dumą 
i samopoznaniem własnój potęgi; co przykro dotyka ber­
lińską Nordd. Allg. Ztg. Podobnie niemiłą niespo­
dzianką są dla dworu włoskiego wzajemne odwiedziny cesa­
rza Francuzów i królowój Izabelli, które stanowią niejako 
dalszy ciąg wspaniałego przyjęcia hrabiego Girgenti w Fon­
tainebleau.

Wiadomość L’Etoile de 1’Orient, jakoby W. 
Porta zamierzała zająć wojskami swemi Rumunią, z po­
wodu tworzenia się na jéj terytoryum z wiedzą władz ru­

sce ks. Lubomirskiego, którego jego stronnictwo w broszu­
rze nie dawno przedtćm wydanćj, pod tytułem: W tył, 
za szulera ogłosiło, Na żądanie to przystać nie można 
było: w owym bowiem czasie Monitor urzędowy francu­
ski ogłosił memorandum przez rząd narodowy wygotowane, 
a przez Czartoryskiego podane. Dając dymisyą Czarto­
ryskiemu, znaczyłoby wypierać się tego memorandum, 
czego żadną miarą dopuścić się nie było można, co więcćj, 
dymisya ta żleby oddziałała na kraj, który już i bez tego 
ciągłemi niepowodzeniami znacznie ochłodł. Przy’ tćm nie 
było żadnych przyczyn, do dania dymisyi Czartoryskiemu. 
Wreszcie przygotowywał się wówczas projekt organizacyi 
całego kraju i urządzenia siósunków zagranicznych — z za­
twierdzeniem jego mogła być dopiero mowa o zmianach 
osób. Tym więc sposobem i to żądanie Chmielińskiego nie 
odniosło żadnego skutku, ale wralki te, codziennie toczone 
z całą zaciętością w łonie rządu, zabierały czas i rodziły 
Goraz więKsze rozjątrzenie pomiędzy członkami. Nie dość 
na tćm i wydział wojenny, którego dyrektorem był 
Eugeniusz Kaczkowski, co dzień stawiał jakieś przeszkody, 
wymyślając coraz nowe projekta, albo nie mające żadnego 
praktycznego sensu, albo nie podobne do wykonania. Zde­
cydowano dymisyą Kaczkowskiego, ale zaledwie o nićj po­
wziął wiadomość wydział wojenny, a zaraz cały podał się 
za nim do dymisyi. Nie chcąc powstania pozostawić bez 
wojennego kierunku, zatrzymano Kaczkowskiego; ale chcąc 
raz z nim skończyć i z jego planami, powołano z Krakowa 
inną osobistość, która, przyjrzawszy się bliżćj stósunkom 
i warunkom miejscowym, a głównie przekonawszy się, 
iż w Warszawie nie bardzo bezpiecznie, czćm prędzćj 
ujechała. W takićmjpołożeniu rzeczy Dobrowolski, dla 
uwolnienia się z jednśj strony od ciągłych walk z Chmie­
lińskim, a z drugićj strony dla wprowadzenia do rządu 
człowieka wojskowego, zamierzył wydalić z rządu 
Chmielińskiego a natomiast wprowadzić Traugutta, 
wysłanego już przez poprzedni rząd za granicę dla 
obznajomienia się z stanem zakupu broni, a następnie 
z Galicją i porozumienia się z Mierosławskim, 
Bosakiem, świeżo przez rząd obecny naczelnikiem wojen­
nym w Krakowskićm i Sandomirskićm zamianowanym, 
oraz Rożj-ckim i Taczanowskim, celem jednolitego dzia 
łania na całym obszarze powstaniem objętym. W tym 
więc celu wysłał rozkaz do Traugutta, zalecający mu na­
tychmiastowe przybycie do Warszawy. Rozkaz ten obja­
śniał swym listem osobistym, dającym mu najobszerniej­
sze wyjaśnienia położenia rzeczy w Warszawie i konie­
czności jego przybycia. Zmiana ta, przy obecności Chmie­
lińskiego nie mogłaby się odbyć spokojnie, potrzeba więc 
było go pod jakimkolwiek pozorem wydalić. Zapropono­
wał mu Dobrowolski komisarstwo nadzwyczajne do Gali­
cyi. Chmieliński ochoczo przystał, bo pobyt w Warszawie 
bądź co bądź, zwłaszcza dla członków rządu, nie był 
ponętnym. W początkach października wyjechał z War­
szawy ; na jego miejsce zaś wszedł Adam Asnyk, jeden 
z największych stronników Chmielińskiego, ale zacności

muńskich band powstańczych, 
ważniejszćj wiary.

nie znajduje w prasie po-

Korespoudencye Dziennika Pozs.
!E Kongresówki, 17 września.

.... Jesteśmy znów w przededniu carskiego przyjazdu,
i znów nowiniarze rozpuszczają a łatwowierni przyjmują 
za dobre wieści o łaskach, jakie dzięki dobrotliwemu ca­
rowi, spaść na nas mają. Nie sądzę, aby potrzeba było 
odpierać te wieści — od lat trzydziestu kilku powtarzają 
się one peryodycznie przed każdym przyjazdem carskim; 
a choć już tyle razy zawiedzeni, powracamy do nich zawsze 
upornie. Nie dziwcie się jednak temu; — w więzieniu, 
w ucisku, lada promyk zwoduiczćj nadziei chwyta biedny 
więzień za rzeczywistość i oddaje się najbardzićj fanta­
stycznym złudzeniom. Łatwowierność więc nasza wy­
pływa z natury naszego położenia, a zresztą podsycają ją 
1 sami Moskale, rozpuszczając podobne wieści, aby tym 
sposobem zniewolić nas do sympatycznego przyjęcia cara. 
Pomimo tój taktyki, snąć jednak nie wiele liczą na nasze 
sentymenta, bo sami usilnie się zajmują przygotowaniami 
do godnego przyjęcia pana Swego. Dia tego wydano już 
rozkazy zgroraadzeniajudu w miejscach, któremi car prze­
jeżdżać będzie. Poeząwszy od Aleksandrowa do samćj 
Warszawy, wszędzie staraniem czynowników dworce przy­
brane będą szpalerem wieńców i kwiatów i szpalerem ludu 
spędzonego z wielkim mozołem przez straż ziemską. Ko- 
medya, wiecznie taż sama komedyal Zwyczajnie tylko 
Moskale witali radośnie wieść o przyj eździe carskim; tym 
razem i oni są mocno powarzeni. Zjazd cesarza austry- 
ackiego do Galicyi, który jednocześnie ma przypaść z po-

wielkićj — która mu nie dozwalała poświęcać sprawy dla 
przyjaźni Chmielińskiego. Frankowski jeszcze wcześnićj 
wyjechał, łudząc się zawsze możnością zmiany owych nie­
szczęśliwych listów zastawnych. Tak więc w początkach 
października ów rząd czerwony składał się z Franciszka 
Dobrowolskiego, Piotra Kobylańskiego, Adama Asnyka, 
Józefa Piotrowskiego. Sekretarzem Stanu był zawsze 
Wojciech Biechońki. Tymczasem w dniu 7 października 
na skutek zezuań w cytadeli poczynionych aresztowanym 
został naczelnik miasta i zarazem członek rządu Piotro­
wski. Wraz z nim zabrano i pieczęcie do jego urzędu 
przywiązane, a które 011 złożył u panien Waszkowskich. 
Dobrowolski, porozumiawszy się z innymi członkami, zaraz
8 października powołał na naczelnika miasta pana..........
Była to chwila straszliwa — nici organizacyjne w skutek 
ciągłych aresztowań ustawicznie się rwały — trudno już 
prawie było o ludzi. Na prowincyi w tym samym prawie 
czasie aresztowaną została cała prawie organizacya wo- 
jewódźtwa Podlaskiego, z naczelnikiem cywilnym woje­
wództwa Rawiczem na czele. Moskwa szerzyła postrach 
w Warszawie; co tydzień wznosząc kilka szubienic i wbi­
jając po kilka słupów na różnych placach warszawskich. 
W owym czasie rozpoczęła również egzekucye wojskowe 
o. podatki — znoszono to — ale zarazem dopominano się 
o pozwolenie płacenia podatków Moskalom, ua co rząd n. 
bez samobójstwa nie mógł zezwolić. Nadto, w tym samym 
czasie aresztowano dwóch członków trybunału rewolucyj­
nego. Moskwa po raz pierwszy od powstania takie ważne 
aresztowania poczyniła. Do tego obrazu, na tle którego 
odbywała się czynność rządu narodowego i wszystkich 
władz organizacyjnych, dodać należy rozkaz Moskali, na­
kazujący zamykanie bram przez cały dzień we wszyst­
kich domach i kamienicach warszawskich. Rozkaz ten, 
wydanj’ jak wiadomo 15 września, nadzwyczaj utrudnił 
komunikacyą dla organizacyi, a obok tego, od tćj chwili 
trudno było o mieszkania dla posiedzeń różnych władz re­
wolucyjnych. Często członkowie rządu zmuszeni byli 
odbywać wędrówkę z jednego domu do drugiego, szukając 
schronienia dla kilkogodzinnćj narady. Tegoż samego do­
znawali i członkowie innych władz organizacyjnych. Ró­
wnież wskutek aresztowań na kolei i pocztach, i komu- 
nikacya z krajem znakomicie utrudnioną została. Nie 
pełny byłby obraz, gdybym nie wymienił zdrady i słabo­
ści, które również po raz pierwszy wówczas głowę pod­
niosły. Zdrada ta nie wyszła z szeregów rzemieślniczych, 
którzy, choć po raz pierwszy wystąpili na pole polityczne, 
tak szlachetnie, z takićm poświęceniem i zacnością obo­
wiązki obywatelskie! pełnili.15) Nie — zdrada wylęgła się w

“) Jeden z mych dobrych znajomych, na charakterze któ­
rego zupełnie polegać można, opowiadał mi, iż, będąc wysłany do 
Rosji na mieszkanie, szedł na miejsce przeznaczenia, wraz z je­
dnym z członków rządu, w ogólnym połowie, przez Moskwę zaję­
tym i również na mieszkanie zsyłanym. Razem z nimi szło prze­
szło kilkudziesięciu rzemieślników z samej Warszawy, a szło do 
aresztanckich ret, ca pozostawanie w których po lat kilka byli ska-

bytem u nas cara, psuje im humor. Oni, co codzienni6 
zapewniali, iż nie ma Polski, aż tu na raz o miedzą tylko— 
ta Polska od stóp do głowy w swym stroju narodowym 
jawnie występuje, i żywym faktem, stwierdzonym przez 
najwyższą władzę, zadaje kłam wszystkim deklamacyom 
moskiewskim i ożywia jednocześnie wszystkie dzielnice 
Polski, siejąc nadzieję tam nawet, gdzie zwątpienie wscho­
dzić mogło. I jakże się tu nie gniewać, jakże się nie iry­
tować ! A zresztą jakaż to okropna różnica pomiędzy temi 
dwoma zjazdami. Tu żywioł polski, miejscowy, przybity, 
zepchnięty na ostatni plan, milczący i pełen nienawiści dla 
swych panów wszelkiego gatunku i rodzaju, — tam w bar­
wach narodowych, z okrzykami sympatyi dla swego władcy 
przyjmuje go gościnnie, okazując na każdym krozu, w ka­
żdym ruchu, że jest i pragni? być na wieki polskim. Tam 
gotują się do podania adresu, w którym słuszne życzenia 
i słuszne żale znajdą swój wyraz a zapewne i przyjęcie; tu 
wszelka skarga najsłuszniejsza pociągnęłaby nieobybnie za 
sobą cytadelę a dalój Sybir. Ale dosyć tym antytezom, 
które moglibyśmy snuć bez końca; cóż one jednak pomogą? 
Po tym ustępie — przechodzę do faktów zwyczajnego ży­
cia. Jak wiadomo, świeżo odbywała się superewizya po­
pisowych. Za nią nastąpi już w przyszłym miesiącu lo­
sowanie. Z całego Królestwa mają wziąść do wojska 
przeszło szesnaście tysięcy — ale cyfra ta w rzeczywistości 
jest daleko wyższą, bo w każdym powiecie biorą najmnićj 
trzydziestu więcćj nad przepisaną liczbę. Wiadomość tę 
posiadam z bardzo pewnego i dobrego źródła. Tę właśnie 
przewyżkę przeznaczają na wykup; a tak więc biorą cał­
kowitą liczbę w naturze, jaka przeznaczona jest na kon- 
tyngens z Królestwa; a prócz tego wyciągają kilka milio­
nów złotych bez żadnćj ulgi dla ludności. Obok tego biorą 
półtora tysiąca na rachunek zaległości, która była kra­
jowi darowaną. Na każdym więc kroku oszustwo 1

obozie inteligencyi, a dopuścił się jćj przedewszystkićm 
Władysław Wojciechowski, podpisarz sądu popr. war­
szawskiego. Smutna to historya tćj zdrady. W więzie­
niu policyjno-śledczym warszawskićm siedziała za oszu­
stwo Moskiewka Szumowa, która, prowadząc najniemoral- 
uiejsze życie, gdy wielbicieli, w ciężkich czasach rewolu­
cyjnych w obozie moskiewskim zabrakło, a zapotrzebo­
wała pieniędzy, fałszowała weksle, podpisując się księżną 
Gagaryną. Komisarz policyjny znany z licznych łotrostw 
i okrucieństwa, Suszczyński, zakochał się w nićj i dlatego 
mimo wezwania sądowego zatrzymywał ją ciągle w are­
szcie policyjnym, zamiast odesłać do domu badań, jak to 
i sąd poprawczy postanowił i prawo nakazywało. Czuł 
jednakże koniec końcem musi spełnić rozkaz sądu. Za­
czął więc starać się o względy referenta tćj sprawy, ase­
sora sądu Lutostańskiego; że jednak L., znany z prawości, 
niedał się ani podchlebstwami ująć ani pogróżkami za­
straszyć, więc Suszczyński jako środku ostatecznego 
chwycił się Wojciechowskiego, o którym wiedział, że jest 
człowiekiem lekkomyślnym, że lubi karty, wino i kobie­
ty. Zapoznał go z Szumową, która z łaski Suszczyńskie- 
go wizyty w areszcie przyjmować mogła. Wojciechowski, 
poznawszy się z nią, rozgorzał wielką namiętnością ku 
nićj, a ponieważ wiedział, że na drodze prawa nie ma dla 
nićj ratunku, bo dowody były widoczne, postanowił ją 
uwolnić kosztem swego honoru i życia kilkudziesięciu 
swych rodaków. Postanowił wydać ludzi znanych mu, a 
należących wraz z nim do organizacyi miejskićj, żądając 
za to jedynie wolności dla Szumowćj. Już Bóg wie, jakim 
sposobem wieść o tćm rozeszła się po Warszawie. Rząd 
wydał rozkaz ujęcia Wojciechowskiego, zbadania go i na­
stępnie postąpienia, jak z toku rzeczy wypadnie. Wojcie­
chowski, zbierając materyały do denuncyacyi, schronił się 
tak, że żadną miarą wynaleść go nie można było. Po 
kilkudniowćj nieobecności, zjawił się wreszcie przed samą 
dziesiątą do domu, to jest w chwili, gdy już nikt oprócz 
policyi moskiewskićj przyjść nie mógł. Tćjże nocy are­
sztowanym został. Na drugi dzień kilkunastu członków 
organizacyi miejskićj, znanych mu osobiście, zbiegło za 
granicę, a pomiędzy tymi ks. Zulióski, Radziszewski, Ka­
czanowski i inni. Trwoga zapanowała w szeregach orga­
nizacyi miejskićj. —

(Dokończenie nastąpi).

zani. Wszyscy oni należeli do organizacyi warszawskiej, i cóż 
powiecie, ci ludzie skakali z radości, posłyszawszy nazwisko 
członka rządu, które im było znane, cieszyli się, że ocalał przed 
Moskalami. Z rozmowy pokazało się, że znane im były powiek- 
szój części nazwiska wszystkich niemal członków rządu. Za wia­
domości te, gdyby odkryli Moskalom, każdy z nich otrzymałby
1 ... ! nagrodę, a jednak ci ludzie, co niemal wczoraj do­
wiedzieli się o ojczyźnie i obowiązkach dla niej, a dziś już za
nią umierali i cierpieli, nikogo niewydawali i nie upadli na du­
chu. Zwyczajnie tego dopuszczała się tak zwana lekka inteligen-
cya, która, całe życie bawiąc się, porwana ogniem lub ambicyą, 

. garnęła się do pracy, schwytana jednak na niej, najrzetelniejszą
» spowiedź rozpoczynała. Do takich przedewszystkićm należą: Kru- 
1 kowski, Dębicki, Strycki i



Podobnie postępują, z urzędnikami spadłymi z etatu. • 
Przyrzeczono im płacić pensyą w ciągu dwócjugjl; .obecnie ’ 
komitet urządzający zredukował przyrzeczeń^ to do pół- j 
rocza. Pensye emerytalne również do minimom ogrąni- i 
czone, i słusznie, z czegóżby bowiem Moskale brali pepsye i 
emerytalne, notabene nie płacąc składki emerytki,-¡ćj i nie ' 
służąc u nas ? Ale — od czegóż ukazy carskie ? Zwy- ! 
czajnie car — czynownikowi przysłanemu do n>s, ukazem 
nakazuje nadać pensyą emerytalną. Z tego to właśnie po­
wodu fundusze emerytalne znajdują się u nas wpajgorszym 
stanie.

W szkołach od wakacyi wszędzie już jako wykładowy 
zaprowadzono język moskiewski, i podręczniki naukowe 
moskiewskie przepisano, a sprzedają je drogo. Do drugićj 
klasy kosztują razem dziesięć ruhli srebrem. Dodajcie do 
tego wpis podwyższony, a będziecie mieć wyobrażenie, jak 
to Moskwa stara się ułatwiać nabycie wykształcenia mło­
dzieży. W Warszawie jest już kilka księgarni moskie­
wskich, a obecnie założył takąż księgarnią oraz wypoży­
czalnią książek p. Frilhlmg. Dzierżanowski zaś, z bióra 
oberpolicmajsta urzędnik, wydaje: „Przewodnik po War­
szawie“ po polsku i rosyjsku.

Biskup chełmski Kuziemski już przyjechał. Car 
przysłał mu bogate podarki, a mianowicie: mitrę, pasto­
rał i inne oznaki biskupie-; razem oęepiają te podarki ną 
24 tysiące rubli sręb^W- jak zapewniają,
wiezie on z sobą przyrzeczenie amnestyi dla aresztowa­
nych i zesłanych włościan oraz księży. Powtarza się znów 
ta sama komedya, jaką odegrano z arcybiskupem Feliń­
skim.

Nie w-iem czy już wiecie o uczcie, jaką warszawscy dzien­
nikarze wyprawili dla Pawliszczewa, jako naczelnika cen­
zury. A jednak fakt ten należy podnieść, tak on jest po­
tworny, a tym potworniejszy, że miął miejsc,e na skutek 
inicjatywy Redaktora Gazety W ars z. Keniga. Po­
dobnych rzeczy nigdy nie należy ukrywać, a winnych 
dziennikarstwo niezawisłe powinno stawiać przed sąd 
opinii pubłicznćj. Historyą ta odbyła się w ten sposób: 
Kenig konkurując z Gaz. Polską i innemi, wymyślił plan 
nie najlepszy. W ogrodach Ohma, dziś „Prado“ zwanych, 
zaprojektował wyprawić bal dla Pawliszczewa, a wyprawić 
imieniem wszystkich literatów i redakcyi. Kto zna tu­
tejsze stosunki, ten wie co to znaczy zaprojektować coś 
podobnego i narazić ludzi na niebezpieczeństwo, z odmó­
wienia wynikające. Ułożywszy jednak taki plan i uzy­
skawszy od Pawliszczewa przyzwolenie, był sam osobiście 
we wszystkich redakcyacb, namawiając ssład ich do ucze- 
stniczestwa. Składka wynosiła 80 rubli na osobę. Natu­
ralnie po większćj części wszyscy poodmawiali, prócz ta­
kich, którzy zmuszeni byli różnemi okolicznościami. Byli 
więc: Unger za Tygodnik ¡Ilustrowany, Gebetner 
za Kuryera Warszawskiego, Lowental za Kłosy; 
Mieczyński i inni, i cała.... cenzura. Jako goście za­
proszeni byli: prezydent miasta Witkowski, oberpoiicmaj- 
ster Własow i cała redakeya Dziennika Warszaw­
skiego, od początku do końca składają a się z samych 
szumowin społecznych. Pito do upadłego, całowano się, 
ściskano, śliniono. Kenig wszystkićm zarządzał. Ci, co 
odmówili swój obecności na tym balu, już czują dziś skut­
ki swćj odmowy. Gazeta Polska nie może być nigdy 
na czas z cenzury wyexpediowaną.......

Słyszeliście zapewne o wielkim spisku, o organizacyi 
rewolucyjnćj, jaka jeszcze w m. lutym na publiczny widok 
wykrytą została, a jćj członkowie poaresztowaui. Muszę 
was bliżćj poznajomić z tą wielką zbrodnią. Znalazł się 
w Warszawie szpieg płatny przez rząd, Szumlański, któ­
ry namówił kilku nierozważnych młodzieńców do zawią­
zania towarzystwa, mającego na celu nie muićj nie więcćj, 
tylko zabijanie panujących; przyrzekając ich następnie 
połączyć z podobnemi towarzystwami za granicą istnieć 
mającemi. Łatwowierni i nierozważni młodzieńcy zgo­
dzili się na to. Najstarszy z nich liczył lat 21; najmłod­
szy 16. To samo już daje miarę, jak na podobny spisek 
patrzeć należało. Skoro zawiązali się w ogromne towa­
rzystwo, składające się z sześciu czy dziesięciu członków, 
ów szpieg natychmiast doniósł policyi. Wszyscy przya- 
resztowani zostali. Z nich Ludwik Hermann, subjekt ku­
piecki lat 18 liczący, Arkady Styfel rzeźbiar.-, lat 2!, Mar­
celi Piotrowski jubiler lat 20, skazani zostali każdy na lat 
10 do ciężkich robót na Sybir; inni, po łat 16 mający, na 
więzienie w twierdzach w kraju. Moskale robią z tego 
okropną historyą i na zasadzie tego dzieciństwa, domagają 
się zdwojenia policyi i Bóg wic jakich środków, dowodząc, 
że duch buntu tkwi ciągle pomiędzy nami; a jednakże 
gdyby nie szpiegi, toby nawet schwytani i tak dziecinnego 
spisku nie robili. Ale Moskale pragną koniecznie, żebyś- 
my spiskowali; a zwłaszcza w ten sposób jak powyżsi, bo 
w takim razie wyłapali by nas co do jednego; a przytóm 
jeszcze obłowiliby się doskonale. Smutna rzecz, że na 
komendę buntować się nie możemy 1

Ks. Skupieński, adininistrator dyecezyi Kujawsko- 
Kaliskićj odmówił wysłania delegata do Petersburga.

Lwów, 16 września.
(3) Rezulucyą, którą komisya do wniosków Smolki 

i Zyblikiewicza wybrana uchwaliła, przesłałem wam wczo­
raj. Tutaj załączam proj ekt adresu przez komisyą 
tę wygotowany, który prawdopodobnie w piątek lub so­
botę w izbie wniesiony zostanie.

Projekt adresu brzmi jak następuje:
„Najjaśniejszy Paniel Najmiłościwszy Cesarzu i królu!
Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem zgromadziwszy się po długićj 
przerwie, a po raz pierwszy po dokonaniu nowego 
ustroju monarchii, poczytuje za swój obowiązek skreślić 
Waszćj Cesarskićj Królewskiej Apostolskiej Mości uczu­
cia, jakie naznaczone krajowi naszemu w tym ustroju 
stanowisko w ludności naszej wywarło i przedstawić 
u stóp tronu jej życzenia, oparte na rzeczywistych po­
trzebach.

Kraj przez nas reprezentowany, jako część dziesię- 
ciowiekowego, udzielnego niegdyś potężnego państwa, 
pomimo losów, jakie spotkały całość naszćj ojczyzny, 
nie przestał być organiczną częścią wielkiej indywidual­
ności narodowćj, która przez lat tysiąc spełniała i speł­
nia jeszcze teraz znakomite w dziejach Europy posłan­
nictwo. Wymazana jako państwo z karty Europy, 
żyje jednak pełnóm życiem w gronie narodów.

Dzieje nasze i tradycja, samodzielne życie, silne 
nieszczęściami, niezatarte poczucie narodowe, a nareszcie 
odrębność potrzeb wynikających z wewnętrznych stósun- 
ków kraju, jego rozległość i zaludnienie, dają nam nie­
zaprzeczone prawo samorządu na narodowych podstawach 
opartego i do takiej samodzielności w życiu publicznćm, 
bez jakiej przestać musiełibyśmy być tćm, czćm nas 
Opatrzność mieć chciała.

Sto lat dobiega jak kraj nasz dostał się pod berło 
przodków Twoich Najjaśniejszy Panie, a nigdy nie za­
parliśmy się praw naszych na zasadach odwieeznćj spra­
wiedliwości spoczywających. 04 chwili zaś jak wskutek 
wielkomyślnęgo manifestu Wąszćj Cęsąyą^iój Królewskiej 
Apostolskićj Mości z dnia 20 października 1860 roku 
wolno nam w sprawach naszego kraju głos podnosić, 
nie pomijaliśmy żadnćj sposobności, aby nie wykazywać 
odrębności warunków naszego bytu i wynikającej ztąd

, konieczności odrębnych dla das instytucji, nie przesta- 
' waliśmy zastrzegać się zawsze przeciw centralizacyjnym 
j urządzeniom państwa.

Dopominając się o samorząd narodowy, żądając 
; samodzielniejszego w monarchii stanowiska dla kraju 
i naszego, działaliśmy i działamy nie tylko dla dobra tego 
' kraju, ale mieliśmy i mamy równie na względzie potęgę 

i pomyślność całego państwa. Albowiem głęboko prze­
konani jesteśmy, że potęga i pomyślność monarchii za­
wisły od takiego ustroju państwa, któryby zapewnił 
swobodny rozwój naszćj indywidualności historyczno- 
narodowćj.

Szczerze pragniemy Najjaśniejszy Panie widzieć mo­
narchią austryacką potężną i kwitnącą. Powitaliśmy 
tćż z najwyższą radością ugody między krajami korony 
świętego Szczepana z resztą ziem Waszćj Cesarskiej 
Królewskiej Apostolskiej Mości, która wzmocniła podwa­
liny Twojego tronu. Radość nasza była tern większą, 
że uszanowano przez to zasadę praw polityczno-histo- 
rycznych.

Tern boleśniej dotknięci zostaliśmy stanowiskiem, 
jakie ustawy zasadnicze z dnia 21 grudnia roku 1867 
naznaczyły krajowi naszemu w ustroju monarchii.

Ustawy te nieuszanowały indywidualności naszego 
krąju, zapoznały najżywotniejsze jego potrzeby, nie 
uwzględniły po tyle kroć objawionych jego życzeń.

.Mimo odrębności historycznej i narodowej kraj nasz.„ 
chociaż największy w tćj połowie monarchii, zlaćby się, 
musiał z innemi w systemie centralizacyi ustawodawczej 
i administracji nćj. Sprawy jego nie tylko wspólne mu 
z innemi krajami, lecz jego własne i najżywotniejsze 
musiałyby być rozstrzygane za współudziałem, a raczej 
pod przewagą krajów, które prócz związku państwo­
wego nic nie mają z nami wspólnego. W kwestyach 
sprawiedliwości, bezpieczeństwa publicznego, administra- 
cyi, a co więcćj nawet w kwestyach oświaty zależećby 
musiał kraj nasz od zgromadzenia z żywiołów nam ob­
cych złożonego. Gdy nadto ustawy zasadnicze nadają 
radzie państwa prawo szafowania podatkiem krwi i pie- 
niędzy, zaś ze skarbu państwa do rozporządzenia sejmu 
naszego nic nie wydzielają, gdy wreszcie nawet o wy­
konywaniu z zastósowania ustaw w kraju nie sejm nasz, 
lecz rada państwa ma wyrokować, to wolno nam bez 
przesady wyrzec, że ustawy zasadnicze państwa oddają 
nasz kraj pod władzę reprezentantów innych krajów 
monarchii, mających różne od naszych stćsunki spć- 
łeczne, inne obyczaje i zwyczaje. Kraj nasz jako naj­
młodszy członek w składzie monarchii nie mógł, ani 
chciał się zasimilować z niemi. Nie może tćż ani spo­
dziewać. się, ani domagać od ich reprezentantów, by, 
uchwalając ustawy, uwzględnili choćby przy najlepszych 
dla nas chęciach nasze interesa. Reprezentanci krajów 
owych, które jako zawiązek monarchii połączone są od 
wieków pod berłem najdostojniejszego domu Waszej 
Cesarskićj Królewskićj Apostolskićj Mości, a jednolite 
są pochodzeniem, tradycyą, narodowością i wspólnością 
interesów, przy najlepszych nawet chęciach zapoznawać 
muszą potrzeby i interesa kraju naszego, który obcy dla 
nich pozostać musi.

W takim składzie rzeczy najżywotniejsze siły na­
szego narodu, pod naciskiem obcych mu interesów i dą­
żności, wyparte z normalnego toru, uledzby musiały 
w bezużytecznćm szamotaniu się ostatecznie zgubnemu dla 
siebie i dla całości monarchii rozkładowi. Bolesne do­
świadczenia ubiegłego stulecia, wypełnionego szeregiem, 
usiłowań rządu w duchu centralizacyjnym, wystawiają nam 
w całćj groźnćj pełni niebezpieczeństwo. W tym bowiem 
smutnym dla nas okresie oświata ludu, niedołężnie i ten­
dencyjnie kierowana, popadła w zaniedbanie. Administra­
cja, na zgubnych oparta zasadach, krępując swobodny 
ruch sił materyalnych i moralnych kraju, zniweczyła pro- 
dukcyą krajową i sprowadziła na wszystkie klasy naszego 
spółeczeństwa owę nędzę materyalną, którćj dzisiaj je­
steśmy świadkami. Ze wszystkich gałęzi zarządu zni­
knęły względy na dobro i częstokroć na najświętsze uczu­
cia ludności, które chętnie poświęcano widokom bezwzglę- 
dnćj jednolitości państwa. Kraj nasz tylko z trwogą pa­
trzy w przyszłość, któraby mu choć w formie konstytu­
cyjnej przyniosła powtórzenie lub dalszy ciąg takich poli­
tycznych i administracyjnych doświadczeń. Nie widzi 
możności dźwignięcia się ze swego upadku, jeżeliby nie 
uzyskał prawa stanowić samodzielnie i niezawiśle od in­
nych krajów cesarstwa o wewnętrznych potrzebach swego 
publicznego życia. Prócz niczćm nieusprawiedliwionego 
naruszenia swej narodowej godności upatrywałby w dal- 
szćm odmawianiu mu tego prawa skazanie go na zupełny 
rozstrój.

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kićm Księstwem Krakowskićm nie odpowiedziałby ani 
swemu zadaniu ani obowiązkom względem tronu Waszćj 
Cesarsko Królewskićj Apostolskićj Mości, gdyby za­
taił prawdę, że nie zamieszka spokojuość w umysłach 
mieszkańców naszego kraju, ani zadowolnienie będące 
filarem potęgi państwa i spółeczeństw, póki nie będą speł­
nione prawowite jego życzenia i nadzieje, co do wewnę­
trznego samorządu. Postawiony na straży praw jego sejm 
nie omieszka użyć wszystkich środków legalnych, by mu 
zabezpieczyć ich uznanie i trwałość.

W tym duchu postępując, czyni równocześnie na 
mocy § 19 statutu krajowego w drodze konstytucyjnćj 
wniosek o taką zmianę ustaw zasadniczych państwa, iżby 
krajowi naszemu zapewniały odpowiednio jego potrzebom 
i przyrodzonym prawom ustawodawczy, administracyjny 
i sądowniczy samorząd narodowy.

Ale przedewszystkiem do ciebie Naj. Panie, nąjmiło- 
ściwszy nasz cesarzu i królu, udajemy się z uniżoną pro­
śbą, racz łaskawie uwzględnić życzenia i potrzeby kraju 
naszego. W twojćj głębokićj mądrości, w twojćj najwyż- 
szćj sprawiedliwości, pokładamy naszę główną nadzieję 
i ufność.

Składając u stóp tronu Waszćj Cesarsko Królewskićj 
Apostolskićj Mości zapewnienie naszćj niezachwianćj 
wierności, wołamy z pełnego serca, oby Bóg ciebie Najmi­
łościwszy Cesarzu i Królu i dostojny dom Twój ochraniał 
i błogosławił.“

i Lwów, 17 września.
(3) Wnioski komisyi wybranćj do postawionych

przez Smolkę i Zyblikiewicza wniosków, przedłożone zo­
stały klubowi zwanemu klubem Ziemiałkowskiego, a któ­
remu przewodniczy, nie jak mylnie donoszono, p. Czaj­
kowski, lecz p. Kabat. Klub ten przyjął z małemi 
zmianami tak projekt adresu jak i projekt rezolucyi. 
Obydwa te dokumenta znane są już czytelnik* m Dzień. 
Pozn., gdyż przesłałem je już wczoraj do ogłoszenia. 
Wczoraj wieczór odbyło się zgromadzenie koła posel­
skiego, w którem prócz frakcyi świętojurskićj i włościan, 
wszyscy posłowie udział wzięli. I tutaj przyjęto w z a- 
sadzie projekty komisyi, t. j. postanowiono zgodnie 
z wnioskami komisyi pomimo opozycyi hr. Adama Po­
tockiego, który uchwaleniu rezolucyi się sprzeciwia, 
uchwalić i rezolucyą i adres. Chodzi jeszcze tylko o za- 
stósowanie zasady; przeciw pojedyńczym ustępom bowiem 
tak rezolucyi jak i adresu silne podnoszą się glosy. 
Mianowicie wielu z posłów podziela zdanie hr. Wodzic-

kiego Henryka, aby rezolucyą była więcćj ogólnikową 
i nie określała szczegółowo wszystkich żądań kraju. 
Najprzeciwniejszym wnioskom komisyi jest jej członek 
p. Smolka, który pomimo, że wniosek jego w komisyi 
upadł, postawi go z obszeruem motywowaniem w izbie. 
Wniosek ten w odbiciu litograficznćm został dziś po­
słom rozdany. Załączam tu jego odpis, gdyż wskazuje 
on na jak odrębnem stanowisku stanął szanowny wnio­
skodawca, żądając federacyi czterech grup, a dla Gali­
cyi takiego stanowiska, jakie ma królestwo węgierskie.

Wniosek tćż upadnio, niezrażony jednak wniosko­
dawca zamierza do wniosków komisyi liczne stawiać 
poprawki, pragnąc tym sposobem przemienić propono­
waną przez komisyą rezolucyą, w taką rezolucyą, jaką 
on w swym wniosku przedkłada.

Rezolucyą przez Smolkę proponowana, 
opiewa:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
1) Zważywszy, że ustrój państwowy Austryi, zespa­

lający wszystkie kraje niewęgierskie monarchii w jednę 
całość organiczną, Przedlitawią zwaną, ze wspólną w ra­
dzie państwa reprezentacyą ustawodawczą, nie odpowiada 
należycie pojętemu interesowi monarchii, gdyż nie uwzglę­
dnia praw i potrzeb swych oddzielnych organicznych 
części składowych, objawiających się w wybitnych hi­
storyczno-politycznych indywidualnościach narodowych, 
które mimo różnorodności swych indywidualności ¡‘in­
teresów zostały sprzęgnięte w jedno ciało reprezenta­
cyjne z dążnością unifikacyjną czyli centralizacyjną, 
tamującą wszelki tychże naturalny i samodzielny rózwói 
swobodny;

2) Zważywszy, że taki obecnie istniejący ustrój pań­
stwowy nie odpowiada potrzebom i życzeniom przewa­
żnej części ludów, do tak zwanćj Przedlitawii należących, 
i jest tymże wprost nawet wstrętnym;

3) Zważywszy, że zastanawiając się nad istotą tych 
odrębnych ciał historyczno-politycznych, wchodzących 
w skład państwa austryackiego, należy zostawić tymże 
swą odrębność, a to dziś o tyle jeszcze wybitniejszą, 
o ile system konstytucyjny i samorządu uprawnia do 
większej jeszcze samodzielności;

4) Zważywszy, że w skład państwa austryackiego 
wchodzą cztery wielkie grupy krajów, stanowiące 
także wybitne oddzielne historyczno-polityczne indywidu­
alności narodowe, mianowicie:

a) Kraje należące do korony św. Szczepana;
b) Kraje tak zwane niemieckie dziedziczne;
c) Kraje należące do korony św. Wacława;
d) Królestwo Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkićm 

Księstwem Krakowskiem i Bukowiną.
Z których to dopiero co wyliczonych grup każda 

winna mieć swój samorząd w najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu, które zaś pozostać winny między sobą 
w związku federacyjnym t. j. w związku objawia­
jącym się w reprezentacyi wspólnćj, wyłącznie tylko do 
spraw wszystkim wspólnych i koniecznych ku ustaleniu 
jedności i potęgi państwa, nie przesądzając, jaki stósu- 
nek wzajemny kraje, należące do jednćj grupy, uznałyby 
dla siebie jako najodpowiedniejszy;

5) Zważywszy, że taki tylko ustrój państwowy zape­
wnia wszystkim częściom państwa, wzrosłym od wieków 
w pewny organizm samodzielny — rozwój swobody, wzrost 
i siłę, a tćm samćm i potęgę państwa całego;

6) Zważywszy, że nie przesądzając bynajmnićj formie 
państwowego ustroju, jaka odpowiadałaby życzeniom i po­
trzebom reszty krajów niewęgierskich prócz Galicyi — lu­
bo życzenia te objawiły się już potężnie w przeważnćj czę­
ści tych krajów i ludów w kierunku zwyż wskazanym, — 
przynajmnićj co do Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel­
kićm Księstwem Krakowskićm odpowiadać może tylko ta­
ki samorząd i stósunek państwowy do monarchii, jaki 
przysługuje Królestwu Węgierskiemu, ile, że 
Królestwo Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem 
Krakowskićm, będąc częścią organiczną dawnćj Rzeczypo- 
spolitćj Polski, owćj wielkićj indywidualności historyczno- 
politycznćj, która przez tysiąc lat spełniała i spełnia jesz­
cze znakomite posłannictwo w dziejach Europy — a cho­
ciaż wykreślona z rządu państw samodzielnych, żyje peł- 
nćm życiem w gronie narodów, — a należąc nąjkrócićj do 
składu państwa austryackiego, najmnićj podpadła pro­
cesowi unifikacyi i bądź co bądź odwołując się na swe pra­
wo przyrodzone, niepodpadające żadnemu przedawnieniu 
na podstawie swych tradycyi i dziejów, swych szczególnych 
stosunków wewnętrznych, na podstawie tćj wybitnćj swćj 
odrębności historyczno-politycznćj i narodowćj, którćj kraj 
nasz nigdy się nie zaparł, lecz i owszem domagał się uzna­
nia tćjże przy kaźdćj sposobności, więcćj niż każdy inny 
kraj do monarchii należący, — ma prawo niezaprzeczone 
domagania się odrębnego stanowiska samodzielnego w skła­
dzie państwowym monarchii;

7) Zważywszy, że ustawa zasadnicza z 21 grudnia r. 
1867 o reprezentacyi państwa nie tylko nie udzieliła kra­
jowi naszemu takiego samorządu i stanowiska w składzie 
państwowym monarchii, lecz nie nadała mu takićj nawet 
odrębności i autonomii, jakie można było wyprowadzić na 
podstawie dyplomu z 20 października 1860 r.

8) Zważywszy, że ustawy grudniowe 1867 r. i inne lu­
bo drogocenne pod względem wymiaru wolności obywatel­
skich, nie wystarczają same w sobie do ustalenia harmonii 
między krajami, ani w stosunku do siebie wzajemnym, ani 
pod względem stósunków do państwa, gdyż u nas idzie byt 
narodowy przed wolnością;

9) Zważywszy, że żaden inny stósunek (prócz wypo­
wiedzianego w ustępie 6 nie odpowiadałby potrzebom 
i życzeniom kraju naszego, a tćm samćm i interesom i po­
tędze państwa, gdyż wszystkie siły zużywałyby się podo­
bnie, jak do tćj chwili się dzieje na nieustającą bezpłodną

! walkę z centralizacyą, na nieskutecznych usiłowaniach kra­
jów upośledzonych zdobywania sobie praw im przynale­
żnych — a to wszystko ku największćj szkodzie krajów 
i państwa całego, które kwitnące i potężne mieć pragnie­
my, którćj to potęgi państwo zaś natenczas tylko dostąpić 
może, jeżeli wszystkie narody zadowolone zaniechają walki 
o zdobywanie sobie samodzielności im przynależnej, a zajmą 
się raczćj skrzętnie rozwojem swobodnym sił własnych 
i skupią takowe ku wzrostowi j otęgi monarchii;

10) Zważywszy, że skład reprezentacyi państwa, po­
stanowiony ustawą zasadniczą z 21/grudnia 1867 o repre­
zentacyi, p.ństwu nie tylko żadnćj »ie daje rękojmi, iżby 
stósunek państwowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel­
kićm Księstwem Krakowskićm do monarchii i wymiar sa­
morządu przyznanego mu tą ustawą mógłby być zmienio­
nym w kierunku w ustępie 6 oznaczonym — lecz i owszćm 
zasady wypowiedziane w tćj ustawie zasadniczćj tłóma- 
czone być mogą i rzeczywiście tłómaczone bywają w duchu 
centralizacyjnym i ku uszczupleniu samorządu krajom już 
przyznanego;

11) Zważywszy, że z powodów zwyż wypowiedzianych, 
nie możliwćm jest dla nas dalszym udziałem w radzie pań-

i stwa przyłożyć rękę do utrwalenia systemu obecnego zgu­
bnego dla kraju i państwa — do uchwalenia nowych ustaw 
szkodliwych dla kraju i państwa;

12) Zważywszy, że odciąganie od współudziału w ra­
dzie państwa najdzielniejszym jest środkiem przynaglenia 
rządu do godzenia się na taką formę państwowego ustroju

monarchii, która za dowolni przeważną część ludów jl 
składu państ/a należących, a zadowolni przynajmnićj Ua’B 
seraj i odpowiada naj więcćj należycie pojętym interesom 
monarchii; — 81

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Ksi 
stwa Krakowskiego

I. cofa uchwalę z dnia 2 marca 1867 roku, mocą ktj 
rćj n..dał mandat delegatom d : rady państwa i

II. wzywa delegatów do złożenia mandatu do rad
państwa. Wnioskodawca

Franciszek Smolka.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowemu prezesowi naczelnemu nrd 

wincyi pruskiej, rzeczywistemu tajnemu radzcy dr. JEichmL’ 
nadać krzyż wielki orderu orła czerwonego z dębowym liściem eV

by
cii
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* Berlin, 18 września. Prawdopodobnie dotychcj
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sowy francuski ambasador przy tutejszym dworze, pan 
nedetti, który za dłuższym urlopem wyjechał, nie powrA & 
już na swoję posadę do Berlina. Magdeburger Zt OSI
poświęca dyplomacie temu następujący artykuł : Benedet ‘ 
pozyskał wielu przyjaciół łagodnćn/i przyjacidskićm ó 
stępowaniem z Każdym, żałować zatćm należy, że opuszci " 
Berlin. Dodać jeszcze należy, że Benedetti posiada w 
kształcenie i zamiłowanie sztuk i nauk. Komunikowali 
się pomiędzy nim a ministerstwem spraw zagranicznyi0 
miało być zawsze nadzwyczaj łatwe, ponieważ ambasadi 
pomimo uprzedzenia dla Francji posiadał dosyć objęły? 
wnośei, ażeby potrafić ocenić narodowe żądania Niemij 
Kiedy pruska polityka przez zawarcie pokoju pragskieJ ( 
podczas czego Benedetti bawił w pruskićj kwaterze J 
wnćj, dokonała najdelikatniejszy akt dyplomatyczny, za-ra­
zem czyn najbardzićj narodowy przez zawarcie traktat! ! 
zaczepno-odpornych, krok ten Prus uszedł całkiem h 
wnośei ambasadora francuskiego. Doniósł on o tćm di w£ 
piero wtedy do Paryża, kiedy gazety analizowały już oi;°v 
traktaty. Teąo mu nie policzono w Paryżu za zasług eF 
gdyż z zawarciem właśnie tych traktatów odporno za|c.iś 
pnych Francya, która zawsze pragnęła się mięszać w Ji*’ 
sunki niemieckie, została formalnie rozbrojoną i skazat:1U

u
nir
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na owę bierną niestałość, jaka dotąd znamionuje jćj po w
tykę. Nie więcćj szczęścia miał Benedetti w kwestyi Pj 'wc 
nocnego Szlezwigu, nie więcćj w sprawie luksemburgskiilrtl 
Francya została oskrzydlona i zawsze rychlćj jeszcze, n1 ni 
się o tern jćj najznakomitsi ajenci dowiedzieli.' Jak powiiicł 
dziano, Benedetti jest mężem wykształconym i dyplomat za 
obserwującym, gabinet atoli tuileryjski więcćj od niego wtat 
magał, bo wymagał od swego ambasadora za wiele. W oi 
wołaniu jego leży pewien rodzaj wotum niezaufania ceslat 
rza do niego. Zasługą jego jednakże pozostanie zawszłW 
że wcześnie i energicznie wskazywał na niezmieri 
siłę niemieckićj woli narodowćj, ile razy w Paryżu stromF 
ctwo wojenne zdawał o się osięgać przewagę, i tak Bem® 
detti należy do tych, którzy wielkie nieszczęście od ob,r0 
dwóch krajów odwrócić chcieli i odwrócić potrafili. M 

Prezes urzędu kanclerza związkowego, rzeczywit 
tajny radzca Delbrilck, wyjechał nie na trzy tygodnie 
jak donoszono — lecz na sześć tygodni za urlopem. Udi’r< 
się on do Hiszpanii i powróci dopiero w ostatnich dniai® 
miesiąca października. Dopiero wtedy rada związkoi^2 
prace swoje na nowo podejmie.

Na w Wiedniu odbytćj kouferencyi telegraficznćj pi ‘,. 
stanowiono urządzić biuro międzynarodowe. Biuro to nZ1 
mianowicie pośredniczyć w stosunkach pomiędzy państw;?“ 
mi, które konwencyą telegraficzną podpisąły. Na utrres
manie biura przeznaczono 40,000 franków rocznie. Sti Blem siedliskiem tego biura będzie miasto Bern w Szwajc; , 
ryi. Dnia 1 stycznia 1869 rozpocznie ono swą działalno^8' 
Do zadań jego specyalnych należy pomiędzy innemi zaP'a 
twianie wszystkich spraw, mających związek z między-m 
rodową telegrafią, mianowicie zaś w kwestyach spornyre 
interpretowanie postanowień konwencyi. i)e’

Fotograficzna komisya, która pod przewodnictw’1? 
doktora Dumictien przeznaczona była do Wyższego Egipt 
ażeby tam zdjąć fotografie z całego szeregu staro-egipski J 
pomników, opuściła dnia 5 bm. na okręcie „Adler“ KaiO 
W ruinach Mempbijskich pod Sakkarah zatrzymano się¡p □ 
raz pierwszy i odbyto pierwszą próbę z odfotografowanif^' 
podziemnych grobowców' zapmnocą światła magnetycznej, 
w obecności sławnego egiptologa Mariet!e beja i konsij. 
Związku północno-niemieckiego doktora Nerensa. Pró 
udała się jak najzupełnićj i zadowolniła wszystkich. Di 
10 września zamierzała komisya udać się do Teb. J 

Podróż JKWysc kości księcia Karola i jego dostoj: 
małżonki do Szwecyi i Norwegii odłożoną została. q 

Drugi sekretarz amerykańskiego poselstwa w Lonjjer 
nie, Edward C. Johnson Esq., który z polecenia swł2' 
rządu udaje się do Petersburga, przybył tu, i przywiózłtw, 
tejszemu ainerykańsliemu posłowi, doktorowi Bancroft, i j0‘ 
pesze, po wręczeniu których niebawem się udał w d pr( 
szą podróż. Przedmiot specyaluego tego poselstwa ¡ecj. 
jest znany. Poseł amerykański przy tutejszym dwoiran 
wyjechał wczoraj z swym sekretarzem do Niemiec Por 
dniowych.

Rosyjscy jenerałowie Todleben, Kochorow i Sweri 
przybyli tu z Petersburga. Rosyjski jenerał-poruczt 
Ozersky udał się do stolicyi Rosyi, a włoski kapitan i (je 
cer ordynansowy hrabia Taverna, który przez dwa ostałi ew 
miesiące przydzielony był do drugiego pułku pięciu 
gwardyi celem poznania służby przy piechocie pruskićj, ’ ,zn 
jechał do Florencyi. ^0,

Członkowie ministerstwa rozpociną jutro po dług.ysj 
przerwie posiedzenia ministeryalne.

Post dowiaduje się z dobrze poinformowanego i no 
dła, że przy obsadzeniu posady prezydenta najwyższćj i!0 
obrachunkowćj chwieje się wybór pomiędzy dyrektol 
ministeryalnym Giintherem a naczelnym prezesem
Księstwa Poznańskiego Hornem. O powołaniu na to za

zernowisko byłego ministra sprawiedliwości, hrabiego Lippd 
nie ma wcale mewy.

AUSTRYA.
Kraków, 16 września. Dzisiaj rozlepiono po 

ulic następującą odezwę:
Prezydent miasta 

do Szanownych mi szkańców Krakowa 1
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obiNajWedług otrzymanćj urzędowćj wiadomości

śniejsi Państwo dla zwiedzenia kraju naszego przy^ma 
w dniu 26 września rb. około godziny 3 po południu ar 
Krakowa i do dnia 30 tutaj zabawią. tti

Tradycyjna cześć dla monarchy, wdzięczność dla ini 
skawie panującego nam króla za udzielone miastu a wc ljoj 
ści i krajowi naszemu swobody, nakoniec staropolska ipej 
ścinność, wymagają, aby przyjęcie Najdostojniejszych g® je. 
było uroczystćm, serdecznćm i narodowćm. Nie przeP1 on 
jąc nikomu sposobu objawu uczuć dla Najdostojniejsi rjlj 
Monarchy, mniemam wszelako, że pewna zgodność PolBpat 
dzy przyjęciem ze strony zwierzchności gminnćj przy# D 
wanćm a przyjęciem przez mieszkańców zachodzić po*1’óla 
i dla tego wzywam uprzejmie mieszkańców miasta Kraku 
aby w dniu przybycia Najjaśniejszych Państwa, szczeg1



I
r) • -«pach przez które orszak cesarski przejeżdżać bę- 

ia? łi w ulicy Floryańskićj i w Rynku, okna swoich mię­
sna’' kobiercami i chorągwiami barw państwa, kraju

51 ?n. to jest: czarno-żółtemi, biało-czerwonemi i biało-
„ iaSoviPtni noprzyozdabiali, a następnie, aby okna domów 

mieście na Stradomiu, oraz przy głównych uli- 
i placach przedmieść położonych, w dniu tym od

' »¿chu aż do północy rzęsisto oświecili.
Dalszy program uroczystości później ogłoszonym zo-
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Kraków dnia 12 września 1868 r.
__ C zas zamieszcza następujące wezwanie:
Prezes Towarzystwa gospodarczo-rólniczego krakow-

^Zawiadamia członków Towarzystwa, że Jego Cesarsko 
i’ ewska Apostolska Mość Najjaśniejszy Pan i Król nasz 

być ma do kraju naszego w d. 26 bm. i zaprasza ich do 
cia udziału w powitaniu Najjaśniejszego Pana w czasie
ąu Jego w Krakowie.

’ Kraków d. 15 września 1868 r.
H. W odzie ki.

__ Czytamy w Czasie: Orszak, towarzyszyć mający
Państwu do Galicyi, liczyć będzie łącznie ze służbą 
osób- Kilku obywateli tutejszych ofiarowało dla osób 

dej u cesarskiego bądź całe domy, bądź swoje mie­
nia.
— Czas donosi: Z powodu przygotowań na przyję-

{N. Państwa w Wieliczce, przystęp do salin dla osób, 
j nący. h je zwiedzić, wstrzymanym będzie od d. 21 bm.

1 o odjazdu NN. Państwa.

«• Wiedeś, 16 września. Wiadomość pewnego dzien- 
belgijskiego, że ministerstwo tutejsze w obec grożą- 
od czasu niejakiego zawikłań mianowicie pomiędzy 

a Prusami postanowiło trzymać się najściślejszej
»«Aralności, potwierdzają tu z dobrze zwykle poinformo- 
¡3 śj strony. Austrya, dodają, objaśniając wiadomość po
,5zą, musi przedewszystkićm wzmocnić się wewnątrz 

a j wszystkich kierunkach a szczególnie we względzie fi- 
;owym; do tego zaś potrzeba jćj pokoju a najskute- 
ejszym do jego utrzymania środkiem jest zachowanie 
ciślejszćj neutralności. Przez to zapobieży nie tylko 
iiwemu prawdopobnie pomiędzy Prusami a Francyą,

' ;iu, lecz i bliżćj jeszcze grożącemu niebezpieczeństwu, 
Za! wyniknąć mogącemu, że Rosya, korzystając z starcia 
p, wego, mogłaby Bułgaryą i księstwa naddunajskie do 
F.irtego pobudzić powstania a przez to kwestyą wscho- 

’ i na granicach austryackich do otwartego doprowadzić 
“ichu. O ile się zdaje, istnieją powody, przemawia- 

za tćm, że Rosya dla tego tylko nie zawiera z Prusami 
™ tatu odpornego, ponieważ jćj Francya w razie woj ny 
¡r Renem przyrzekła zostawić wolne nad Dunajem do

01 lania pole. W Rosyi oczekują podobno wypadku tego 
uwodnię z przyszłą wiosną, dla czego już teraz wszel 
tam w tym celu robią przygotowania. Z innćj jedna 

ien )ż strony tłómaczą zebranie się w Królestwie korigre 
?nD!m armii przeszło stutysięcznej tą okolicznością, że ce
T rosyjski zamyśla za kilka tygodni odbyć pod Warszawą 
0Biką rewią. Na żadną tćż nie zasługują niezawodnie 

artykuły niektórych dzienników rosyjskich, przy-
. jące Austryi śmieszny zamiar opanowania Królestwa 
ryj ¡¡resowego i wzywające dla tego rząd rosyjski, aby za- 

• ;m Galicyi uprzedził krok taki rządu austryackiego. 
F Arz austryacki odbędzie także podczas swego w Galicyi 

0,1 ytu przegląd nad wojskiem pod Lwowem. Pogłoska zaś, 
zerzana przez niektóre dzienniki, że cesarz austryacki 
zie się tamże z cesarzem rosyjskim, nie ma żadnćj 
stawy, bo stósunki zobopólne obudwu dworów nie 

y jeszcze tego rodzaju, aby o takićm zbliżeniu mowa
gj mogła.

■ - Rada państwa zbierze się prawdopodobnie znowu dnia
^października i mogłaby przeto aż do końca listopada 
sal

- - - -
re najpóźnićj do 10 grudnia pokończyć muszą prace

‘ je, ponieważ z dniem tym kończy się mandat posłów
, ¡ierskich a przeto i delegacyi węgierskiej.

Z Pragi donoszą, że dnia 14 m. b. stawał dotychcza-

walić prawo obrony i ważną bardzo reformę podatków, 
początku listopada zbierą się w Peszcie delegacye,

iipl y redaktor dziennika Narodni Pokrok, p. Jan
¡pton przed ces. król, sądem krajowym z powodu zarzu- 
ych mu kilku zbrodni i przestępstw prasowych. Przy- 

. i dowiedział się, że dziennik ten w krótkim czasie do- 
™ cił się znów 21 zbrodni, pomiędzy niemi zdrady kraju 
Jj! przestępstw. Po przesłuchaniu uwięziono p. Kveton.

t to drugi redaktor Narodniego Pokroku, który 
pjjduje się w więzieniu śledczćm, uwięziony zaś został 
ujtćj właśnie chwili, w którćj toczyło się postępowa- 

końcowe przeciw pierwszemu redaktorowi, panu
ny-

ond Cesarzowa uda się tych dni z arcyksiężniczką Maryą 
™ leryą do Budy i na zamek Gódóló, zkąd przybędzie 
A A 26 do Gansendorf, gdzie się zjedzie z cesarzem i uda 
,ł(wraz z nim w podróż do Galicyi. Cesarz udąje się ju- 

do Neuberg, zkąd dnia 23 m. b. powróci do Wiednia 
Profesor nadzwyczajny prawa i procesu karnego przy 
echnicy jagiellońskićj p. dr. Aleksander Bojarski mia- 

po rany został profesorem zwyczajnym.

FRANCYA.
erJ # Paryż, 17 września. Nie trudno było przewidzieć, 
W4mowa króla Wilhelma, powiedziana w Kieł, narobi 

le wrzawy w dziennikarstwie paryzkióm i wywoła 
pewnych kołach nie małe zamięszanie. Minister stanu p.

. Iłher przeczuwał’, że nie obędzie się w prasie pu- 
znej bez wojennych komentarzy, dla tego też po 

.kowaniu ministeryalnćj narady zaprosił redaktorów 
™ystkich znaczniejszych pism i oświadczył im, że 

d cesarski uważa mowę zwierzchnika Związku pół- 
• • no-niemieckiego za nową rękojmię pokoju. Na gieł- 
1 "e powstał popłoch nie mały, wszystkie renty spadły 
y’ >0 centymów, skoro się rozszedł po Paryżu telegram,
_ s laW treść mowy króla Wilhelma. P. Rouher uwa- 
J za stósowne i giełdę uspokoić swem ofieyalnem za- 
1 “zeniem, aby usunąć wszystko, co utrzymuje publicz- 

“ w ciągle powracającym paroksyzmie niepewności, 
czoraj o 2 godzinie z południa kazał komisarz giełdy 

—-ybić publiczne oświadczenie, że ministrowie spraw 
vnętrznych, wewnętrznych i skarbu zgadzają się je- 
otnyślnie na to, iż mowa króla Wilhelma odnosiła się 
niektórych ustępach jedynie do wypadków roku 1866, 
obecną zaś sytuacyą nie ma zgoła żadnego związku. 

rj®0 to popłoch nie ustał zupełnie. Prasa paryzka 
,iu,niaczy słowa króla pruskiego rozmaicie. Patrie, 

ance, Etendard, Opinion nationale, Ga­
la" “i te de France, idąc mnićj więcćj za oświadcze- 
f cl?1, ministra stanu, uważają powyższą mowę za bardzo 
a ; Kojową i pocieszają się tćm, że w tćj mierze król pruski 
gjPełnie zgodnie myśli z cesarzem. Epoque zaś do- 

ep?e:, »Doszło do naszćj wiadomości, że większa część 
¡SL°. ÓW ciała dyplomatycznego zebrała się dzisiaj rano 

tornistra stanu, aby powziąść wiadomość, jak się tenże 
igor .j.e na mowę króla Wilhelma. Zapewniają nas,

..tornister stanu oświadczył wszystkim, iż w mowie 
lcOja Pruskiego widzi jedynie rękojmię pokoju.“ Nato- 
r^iast innego zdania są Presse i Liberté. Presse

twierdzi, że król pruski nigdy nie wypowiedział otwar- 
ciéj i jaśniej swych zamiarów, że nigdy nie zdemasko­
wał lepićj swój dotąd ukrytej żądzy, ażeby się narzucić 
całej Europie na jedynego sędziego w sprawach wojny 
i pokoju. Lib ertć porównywa mowę cesarza w obozie 
pod Châlons z mową króla pruskiego i ostatniej przy- 
znaje większą jasność i podnosi ją nawet do wysokości 
hymnu o wojnie. Cesarz nie chcąc czy tćż nie mając 
dość siły do stanowczego wystąpienia, uwodzi jedynie 
Francuzów, według Liberté, złudnemi nadziejami po­
koju, z mowy króla pruskiego przekonywa się każdy, 
że niezadługo zagrzmi w Europie szczęk zbroi. Cóż 
Francya ma począć? Liberté nie widzi innego środka, 
jak tylko, ażeby Francya, przekonana, że wojna nie da 
się uniknąć, uprzedziła Prusy i pierwsza dała hasło do 
wojny, która doprowadzi do nowego porządku rzeczy. 
Jeżli się Francya będzie ociągała, nie trudno według 
Liberté odgadnąć, jakie wynikną z tego skutki, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że Prusy będą przedewszyst- 
kiém dążyły do tego, ażeby oderwać od wielkiego na­
rodu Francuzów Alzacyą i Lotaryngią, podczas gdy 
Włosi wkroczą do Nizzy, Sabaudyi i Korsyki.

Dzienniki liberalne zastanawiają się nad powodami 
porażki w departamencie Var i widzą takowe w niedosta- 
tecznéj gorliwości o organizacyi Unii liberalnéj, którćj 
zadaniem jest zajmować się i kierować agitacyą wybor­
czą. Stronnictwo opozycyjne, upojone poniekąd zwycię­
stwem w departamencie Jura, zanadto przesadzało siły 
własne a lekceważyło rządowe. Wszyscy przychodzą do 
przekonania, że jedynie siłami złączonemi można przy wy- : 
borach liczyć na zwycięztwo i żądają ażeby komitet wy­
borczy większą, jak dotąd, rozwijał gorliwość i energią.

Paryzki korespondent do Ind. belge pisze, że wiado­
mości o zbrojnych bandach bułgarskich tworzących się w 
Mołdowołoszy są zupełnie zmyślone. Autorem tych fał­
szywych doniesień jest partya bogatych bojarów mołdawo- 
łoskich, stanowiących arystokracyą kraju. Partya ta jest 
niezadowolona z obecnego stanu rzeczy, nie cierpi księcia 
Karola, który dla niej jest zanadto konstytucyjny i z urny- ■ 
słu rozszerza o nim po pismach publicznych wieści, jakoby 
tenże zaprzedał się rządowi rosyjskiemu. Tymczasem 
tak książę Karól, jak i gabinet Golesco-Bratiano są wiel- ; 
kimi przeciwnikami wschodniéj polityki cara rosyjskiego, i 
Panslawizm rozszerza się jedynie za pomocą moskiewskich 
agentów i pieniędzy, w ludzie nie ma on zgoła żadnćj i 
podstawy; rząd zaś czuwa nad tćm, aby żadne zewnętrzne ' 
wpływy nie wichrzyły wewnętrznym spokojem i nie da- j 
wały na zewnątrz powodów do zawikłauia, któreby mogło i 
wystawić na szwank niepodległość Mołdowołoszy.

Poseł Benedetti udał się w sprawach familijnych do 
Korsyki.

WŁOCHY.
* Floren eya, 15 rześnia. Donosiliśmy już czasu swego, 

że p. Rattazzi i przyjaciele jego zwołali zgromadzenie opo- 
zycyi sejmowćj do Neapolu, tak zwane tu parlamentino, 
w tym po części celu, aby na nićm agitować za przenie­
sieniem stolicy Włoch z Fłorencyi do Neapolu. Niepewną i 
jest wprawdzie dotąd rzeczą, czy owo parlamentino zbierze i 
się rzeczywiście; przeciw celowi zaś ow mu oświadczają i 
się tu głośno i energicznie wszystkie koła polityczne, przy- • 
taczając zarazem rozmaite powody, jakie przeciw temu : 
przemawiają. I tak podnoszą tu przedewszystkićm, że i 
Neapol jako otwarte miasto portowe na wielkie byłoby wy- i 
stawione niebezpieczeństwa jako przyszłe siedlisko rządu, i 
ponieważ mała stósunkowo eskadra wystarczałaby do blo- ? 
kowania miasta, a gdyby nią była francuska, to Francya j 
przy pomocy nie wielkiego wcale sukkursu dla swego 
w państwie Kościelnćm zgromadzonego wojska mogłaby 
z łatwością odciąć Neapol od reszty królestwa. Lecz 
i z innych powodów Neapol zdaniem kół owych nie jest 
stósownym na stolicę państwa, jakiem obecnie są Włochy. 
Nie może on się poszczycić ani jednym mężem, któryby 
był ważną jakąkolwiek odegrał rolę w dziejach włoskich, 
lub któremuby literatura włoska zawdzięczała jaką niespo­
żytą pamiątkę. Owe krocie mieszkańców dalćj, które go 
zaludniają, są tak pod względem oświaty jak zatrudnień 
swoich raczćj mieszkańcami wiejskiemi niż miejskiemi; nie , 
posiada on mieszczaństwa, nie posiada przemysłu, jest bez i 
produkcyi, bez cywilizacyi. Mediolan i Turyn dalćj, choć ; 
o połowę mnićj liczą mieszkańców, więcćj płacą podatków j 
niż Neapol. Prócz tego jest klimat tamtejszy tak dener- > 
wującym, że nie dopuszcza żadnćj trwałćj czynności i naj- i 
lepsze chęci osłabia. Za to wszystko więc miałby ' 
się rząd włoski zrzec otoczenia oświeconego, w któ- 
rćm się obecnie znajduje, i udać się do ostatnich krańców j 
państwa a prócz tego ściągnąć jeszcze przez to na siebie j 
słuszne nieukontentowanie Turynu, Medyolanu, Wenecyi, i 
nie wspominając już wcale Fłorencyi ! i

W sprzeczności z tćm otrzymał Journal des Dé-i 
bats od niejakiego pana ZaLroni z Włoch pismo, w któ- ; 
rćm tenże z żywością przemawia za owym projektem stron- ' 
nictwa n. Rattazzego. „Neapol, — pisze p. Zaferoni, — ; 
jest pierwszćm miastem Włoch a czwartćm w Europie pod 
względem liczby mieszkańców, prócz tego posiada on tę 
nieoszacowaną korzyść, że leży nad morzem. Zrzec się 
należy nie posiadania Rzymu, lecz myśli przeniesienia tam ; 
stolicy Włoch, ponieważ w skutek wiekowego nierządu 
uprzedzenia szlachty, obojętność burżoazyi, fanatyzm po­
spólstwa i głupota wszystkich stanów za głęboko się tam 
wkorzeniły, by przez naglą zbrojną rewolucyą lub wy­
prawę Garibaldego naraz mogły być usunięte. Rewolucyą 
w ideach jest tu konieczną a taka utrzymywaną być po­
winna od strony granic, dopóki mieszkańcy Rzymu nie 
dojrzeją dla wolności;jakoogniskozaśnarodowćj tćj agitacji 
najdogodniejszym jest leżący o kilka tylko mil od Rzymu 
Neapol.“

Samo się przez się rozumie, że cała ta agitacya pana 
Rattazzego i jego przyjaciół będzie bezskuteczna, bo 
rząd niezawodnie nie myśli o przeniesieniu stolicy z Flo- 
rencyi.

Zresztą zaczyna znów w skutek pomyślnego na pół­
wyspie włoskim żniwa otucha wstępować do serc wszyst­
kich mieszkańców. Administracja jenerała Medici i w Sy­
cylii dobre przynosi owoce. Spokojność ustala się tamże 
z dniem każdym. W Neapolu zaś ustaje zwolna hrygan- 
tyzm. Jenerał Pallavicini dobrego się chwycił sposobu, 
karżąc przedewszystkićm tych, którzy brygautom żywność 
donoszą. W ten sposób zmusił naczelnika G erię, iż 
opuścił swoją kryjówkę, by postarać się o żywność 
dla siebie i swoich ludzi. Przy tćj sposobności schwytany 
został przez żołnierzy i zastrzelony. W Romanii od kilku 
już dni nie było słychać o żadnćm nowćm morderstwie, 

i Korespondent rzymski Journal des Débats po­
twierdza podaną także przez nas przed kilku dniami wia­
domość, że wojskowe środki ostrożności istotnie zarządzone 
tam zostały w skutek nadesłanćj w piątek rano z Paryża 
depeszy. Z powodu tćj depeszy ściągnięto wojska pa­
pieskie na trzy dni przed oznaczonym czasem z obozu do 
miasta a potém przez dwa dni i dwie noce trzymano je 
w koszarach. Lecz nic nie zakłóciło spokojności i nie od­
kryto tćż żadnego śladu wzburzenia ani w Rzymie ani we
Włoszech. Dla tego tćż sprawa ta cała tćm większe 
w Rzymie wywołała zdziwienie.

Telegramy.
Warszawa, 18 września. Słychać, że dw ubiegają się 

towarzystwa o koucesyą do dalszego prowadzenia kolei 
terespolskićj z Terespola (Brześcia Litewskiego) do Smo­
leńska i z Terespola na Berdyczów do Kijowa. Prezes 
kolei warszawsko-terespolskiéj wystąpił także jako 
konkurent.

Frankfurt n. M., 18 września. Według nadesłanych 
tu wiadomości wyjechała rosyjska para cesarska dziś z rana 
z Jugenheim a przybyła do Biekf nbach, zkąd uda się po­
ciągiem nadzwyczajnym do Friedrichshafen.

Stuttgart,18 września. Staatsanzeiger donosi, 
że w poniedziałek dnia 21 b. m. zbierze się w Monachium 
komisya celem narady nad utworzeniem wspólnego or­
ganu do jednolitego kierowania połudmowo-niemieckiemi 
fortyfikacyami w połączeniu z niemieckim systemem 
obrony.

Barustadt, 18 września. Ogłoszony przez kilka 
dzienników frankfurtskich telegram z Karlsruhe, według 
którego cesarz rosyjski miał wczoraj z rana przybyć do 
Baden-Baden, jest zupełnie fałszywy, gdyż cesarz dzisiaj 
dopiero udąje się z Jugenheim i to na Stuttgart do Frie­
drichshafen w odwiedziny wyrtembergskićj familii kró­
lewskiej.

Setl, 18 września. W jeduéj z tutejszych fabryk 
nabojów zdarzyła się eksplozya, przy którćj zabitych zo­
stało do 30 robotników i 16 robotniczek. Prócz tego 
odniosło 80 robotników i robotniczek mnićj lub więcćj 
ciężkie rany.

Pary;, 17 września. (Spóźnione). Etendard do­
nosi, że lumuński pełnomocnik w Paryżu w skutek wyra­
źnego rozkazu swego rządu wystósował notę do margra­
biego de Moustier, w którćj zbija pogłoski o zbieraniu się 
ochotników w Rumunii i poświadcza, że w całćj Rumunii 
spokój panuje. Etendard dodaje, że nota nie ogranicza 
się na tćm oświadczeniu, lecz po awiazapewnienie, że rząd 
rumuński przedsięwziął odpowiednie środki, ażeby wstrzy­
mać wsz łkie zawichrzetra, i zenie ścierpi, aby terytoryum 
jego robiono zbornym punktem intryg przeciwnych intere­
som Francji, gdyż Francya miała i ma prawo do wdzięcz­
ności Rumunii.

Paryż, 18 września. Monitor donosi: Cesarz przyj­
mował wczoraj z rana w Pau członków sądu cesarskiego 
i naczelników władz apotćm zwiedził przedsięwzięte przez 
„Compagnie Général d’irrigation“ roboty około uprawy 
jiuszczy pod Pontlong.

Paryż, 18 września. Constitutionnel oświadcza, 
że treść mowy, którą król pruski miał w Kieł, jest poko­
jowa, Nie podobna dopatrzeć się w słowach królewskich, 
wyrażających, że gabinet berliński nie spodziewa się wojny, 
dwuznaczności, a ponieważ toż zdanie reprezentuje w te­
raźniejszości i przeszłości także umiarkowana polityka 
rządu cesarskiego, przeto można ztąd z pewnością wnio­
skować, że mowa królewska w żaden sposób nie naruszyła 
stósunków pomiędzy Francyą a Prusami.

Paryż, 18 września. France donosi, że cesarz udał 
się dzisiaj do San Sebastian w odwiedziny królowćj hisz- 
pańskićj; królowa odda jutro rewizytę w Biarritz. Zjazd 
ten spowodowany został wyłącznie względami uprzejmości 
dworskićj. — Époque pisze: Jesteśmy zniewoleni za 
bezpodstawną, ogłosić wspomnianą przez nas wczoraj po­
głoskę o anneksyi Badenii do Związku północno-nie- 
mieckiego.

Florencja, 17 września. Biskupa Babińskiego kardy­
nała Reisacha skazał trybunał w Rieti z powodu niepraw­
nego używania tytułów i godności duchownych zaoczuie na 
500 fr. grzywien,

Bukareszt, 17 września. We względzie dawniejszćj 
inwazyi zbrojnych band z Rumunii do Bułgaryi wystósował 
Ali basza list do księcia Karóla, w którym prosi o surowe 
śledztwo owych wypadków. — Dzisiejszy Rom anul ogła­
sza wezwanie do składek na zakupno broni.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 19 września. Wczoraj odbyła się na placu

Działowym aukoya boni wojskowych. Sprzedano 20 koni z pier­
wszego i drugiego szwadronu drugiego przybocznego pułku huza­
rów. Ochoty do kupna nie było wielkiej; za najlepszego kunia 
zapłacono 72 talary, za najgorszego 23 tal.

— * Z Biały pod Krzyżem, gdzie się zatrzymują, pociągi 
kolei żelaznej, odebrała Po sen er Z tg następujące doniesienie: 
Przez nieostrożność nastawiacza szyn, który krótko przed przej­
ściem pociągu kolei żelaznej, przybywającego w południe z Po­
znania, szyny fałszywie ustawił, nieoledwie nie spotkały się dwa 
pcolągi ze sobą. Jedynie nadzwyczajnym usiłowaniom prowa­
dzących pociągi udało się takowe wstrzymać na kbka kroków od 
siebie.

— * Wczoraj przed południem pękła rura od wodocią­
gów miejskich pod częścią zasypanego już kanału na placu Sa- 
pieżyńskim, w skutek czego musiano nasypaną ziemię na nowo 
odwalać, przez co ukończenie robót około kanału o kilka dni się 
spóźni.

— * Pewne stadło małżeńskie, na Piekara h zamieszkałe, 
znalazło przed kilku dniami przy otwieraniu drzwi podrzucone 
dzleobo, obwinięte w chustkę. Policyi, którą o tem zawiado­
miono, udało się wynałeść ojca pomienionego dziecka, od którego 
się dowiedziano, że on je był oddał za opłatą pewnej kobiecie 
w Jerzycach na wychowanie. Ta straciła dane jej pieniądze 
a dziecka w powyższy sposób pozbyć się chciała

— * W środę przejechał wóz na rogu Starego Rynku 
i ulicy Szerokiej dziecko i ciężko je pokaleczył.

— * Salendarz. Jutro, w niedzielę dnia 20 września, Eu- 
stachiusza męczennika; w kalendarzu słowiańskim Myśli- 
sława. Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o go­
dzinie 6 minut 1.

Dnia 20 września 1260 roku śmierć Prandoty Białuczow- 
skiego, biskupa krakowskiego; — 1492 koronacya Jana Olbrachta; 
— 1549 hołd książąt pomorskich.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 września, Mateusza 
apostoła; w kalendarzu słowiańskim Bożydara. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 46, zachód o godzinie 5 minii1 59. Pier­
wsza kwadra księżyca dnia 23 września o godzinie 4 minut 
30 po południu.

Dnia 21 września 1410 roku zdobycie Kwidzyny; — 1461 
śmierć królowej Zofii; — 1699 Turcy ustępują z Kamieńca; — 
1703 konfederacya jeneralna sandomirska; — 1733 Stanisław Le­
szczyński zaprzysięga pacta conventa.

(N. S.) E IG września. Dnia wczorajszego wy­
brałem się do pobliskiego miasteczka Gołańczy, w któróm jarmark 
się odbywał, by sobie konia kupić, i gdy właśnie dobijałem han­
dlu o jakiegoś łysego kasztana, naraz w rynku rozległ się głos 
bębnów i piszczałek żołnierskich, a niezwykłym tym łoskotem 
spłoszony kasztan uniósł mego handlarza gdzieś tam między konie 
i wozy i ja sam pozostałem na placu niemało zdziwiony, ujrza­
wszy przed sobą wkraczający oddział wojska w całym rynsztunku 
wojennym. Na zapytanie zaś moje jednego z radzców miejskich, 
który z niemałym podążał pospiechem, ciby to znaczyło, taką 
odebrałem odpowiedź: że wojsko to przychodzi z Szubina na re- 
kwizycyą władz tutejszych i obywateli niemieckiego pochodzenia, 
gdyż się obawiają rozruchu. Orzeczenie to, zupełnie wypowie­
dziane na seryo, w takie mnie zdumienie wprawiło, że, niedowie­
rzając własnym uszom, jeszcze raz inego rajcę przytrzymując za 
połę, spytałem, o jakich mówi rozruchach. A on tak mi tę rzecz 
wyjaśnił, aże to rzecz ciekawa, więc i dalszej udzielam publicz­
ności.

Przed trzydziestu tam laty zabrał rząd dawny klasztor tu­
tejszy, mury zakonne do dziś dnia stoją pustka i, i pomimo, że je 
już dwa razy licytowano, dotąd nowy nabywca ich nie ma przy­
sądzonych. Czemu? Bóg to jeden wie. Kościół zaś oddano na 
własność gminie ewangielickiej. Na cmentarzu opodal kościoła 
tego jako piękna ozdoba stała kunsztownej i pięknej roboty figura 
św. Jana Nepomucena na równie pięknym murowanym postumen­
cie. Oto na zabytek ten piękny pobożności katolickiej uwziął 
się pastor gołaniecki wraz z przełożonym gminy ewangielickiej, 
a wziąwszy sobie do pomocy mistrza mularskiego z Gołańczy, 
dzieło zniszczenia wśród ciemności nocnej za pomocą prochu do­
konali, a znać dobry to musiał być materyał i silna budowa, gdyż

ięciu godzin potrzeba było, by runęła w gruzach niegdyś piękna 
gura. Tak to przyjaźń i sąsiedztwo Moskali i nam we znaki się 

daje, boć z tego widać, że nauka tychże i u naszych cywiiizato- 
rów w las nie poszła. Samo się przez się rozumie, że wandalizm 
ten w krajn cywilizowanym i ze strony tych właśnie, którzy jako 
krzewiciele oświaty wśród nas się szczycą, nie małe wśtód ludno­
ści katolickiej a nawet rozsądniejszych Niemców i innowierców 
wywołał oburzenie, i całego swego też wpływu proboszcz tamtej­
szy użyć musiał, by ludność katolicką powstrzymać od gwałtow­
nego wybuchu, co mu się dopiero wtenczas udało, gdy zapewnił 
oburzone umysły, że niebawem zaniesie skargę do Najprzewieleb- 
niejszego Arcypasterza i równocześnie do królewskiej ręjeucyi. 
Uspokojona tém ludność katolicka, a ufając skutecznemu słowu 
swego Arcypasterza, który niepodobna, aby czynu takiego aie 
miał wziąść do serca, i nie ująć się za pokrzywdzońóm zawsze przez 
¡to uczuciem religijném swych owieczek, ze spokojem i ufnością 
¡oczekiwała skutków swój skargi i użalenia. I widać wielki był 
nasz żal, bo wielkie było prawo nasze, o czém najlepiej przeko­
nała nas sama nawet królewska ręjeucya. W kilka bowiem dni 
zjechał radzca rejencyjny z Bydgoszczy z radzca ziemiańskim 
■z Wągrówca, a przekonawszy się naoczni « o bezprawiu i apro- 
sności, zapewnili o jak najenergiczniejsźćm śledztwie i karze za­
służonych'i całkowitej satysfakcyi ze strony królewskiej rejencyf 
dla gminy katolickiej, zapewniając, że figura niebawem stanie na 
miejscu przez ńią wskazaném. Ucieszona tém ludność katolicka, 
z tym większym tryumfem dziękowała Bogu i dozorowi kościel­
nemu, którego jedynie zabiegom przypisywała tak znamienity po­
spiech, ciesząc się, że rząd Sam energicznie zganił tak oburzającą 
zaciekłość, nie myśląc o jakiejkolwiek zemście lub znieważeniu 
sprawców tćj ohydy. Wszelako jak to mówią i nie bez kozery: 
„Na złodzieju czapka gore.“ Tak też i tu znaleźli się usłużni 
znów donosiciele, którzy w tryumfie i radości obrażonych ujrzeli 
skrytą zemstę, i donieśli, iż lud Gołańczy i okolicy czeka tylko 
jarmarku, by zebrany licznie mógł sobie sam wyrządzić satysfak- 
cyą i zmaltretować sprawców i zburzyć ich mieszkania, jak oni 
zburzyli figurę; a dodawszy, iż wybuch już postanowiony, a kto 
wie, czy oprócz kii i drągów, i silniejszej nie użyją broni, zawe­
zwali pomocy wojskowéj, by módz powstanie przytłumić. Otóż, 
skutkiem tego znaczna część wojska z pułkownikiem na czele od­
komenderowaną została do Gołańczy i okolicy, by być na pogo­
towiu i niedopuścić rozruchu. Nie małe też biło zadziwienie ofi­
cerów i żołnierzy, którzy, wkraczając do miasta i okolicy, wszę­
dzie ludność jak najspokojniejszą spotykali, uważając, że się ani 
nawet nikomu śnić nie musiato o tém, o czém wystrachani a głó­
wnie własnóm sumieniem i sądem dręczeni donosili. To tćż puł­
kownik publicznie swe zadowolnienie tamtejszemu proboszczowi 
wynurzył, dziękując mu w imieniu tych, którzy go przysłali, za 
tak skuteczne działanie, gdyż tylko jego zabiegom i wpływowi 
przypisuje, iż ludność polska i katolicka tak przykładnie się w tém 
tak dla niej drażliwym przypadku wzięła — i nie omieszka tego 
z całą sumiennością zaraportować, dodając, iż może zapewnić, że 
i sam Książę Następca tronu, gdy się o tém w Bydgoszczy dowie­
dział, nie małe wyraził oburzenie na sprawców barbarzyńskiego 
wandalizmu, a najmiléjby mu było, gdyby dziś jeszcze figura sta­
nąć mogła. Że to jednak okazało się rzeczą niepodobną, to 
wszakże chciał być przy oznaczeniu miejsca, na którćm nowa ma 
stanąć figura, a to podobno w rynku. Biedni zaś żołnierze mają 
do podziękowania owym cywilizatorom, że jeszcze kilka dni dłu­
żej biedzić się musieli, gdy inni podążali po odbytych trud ich do 
domu, a państwo hiitorya ta kilka set talarów wyrzuconych na 
próżno kosztowała. To téz oficerowie i wojsko nie bardzo byli 
łaskawi na tych, którzy ich niepotrzebnie sprowadzali, lecz jak 
to żołnierze, choć biedni — to weseli być muszą, więc tém się 
pocieszali, iż odtąd będą się uważali za rycerzy św. Jana, gdyż
aż oni na jego obronę przyjść musieli z rewii z pod Bydgoszczy.

—:---------- :---------------- a
— * Z świata artystyoznego. Kronikarz paryzki Ga­

zety Polskiéj pisze między innemi: „Teatra zaczynają się bu 
dzić. W Gymnase przedstawiono zdawna zapowiadaną komedyą 
panów Meilhac i Halevy, Fanny Lear. Świeży proces, który 
rozsławił imię pana Maubreuil i jego żony, natchnął autorów ko- 
medyi. Fanny Lear jest to zamężna kamienna dziewica. Dozna­
wszy świetnego powodzenia w teatrze Drury-Lane i w londyńskim 
pół świecie, zadowolona i bogata Fauny myśli o wycofaniu się 
z interesów. Pragnienie jéj takie jak Awauturnicy Emila Augier. 
chce z burzliwego życia wyjść uczciwą kobietą — z tytułem księ­
żnej, a przynajmniej margrabiny. Arystokracya angielska, którą 
przez wiele lat rujnowała, dała jój zbyt wiele gwinei, żeby jéj 
miała jeszcze dodawać tytuły. Rozumie to Fanny i szuka gdzie­
indziej herbowéj tarczy. Stary' margrabia francuski pan de No- 
riolis gasi dawną świetność swoję w londyńskich tawernach — 
porywa go Epuny i zostaje margrabiną. Tym herbem, podjętym 
z błota, kurtyzanka spodziewa się swój kał uherbo^ać; myśli, że 
przed tym tytułem wszystkie arystokratyczne drzwi się otworzą. 
W tém margrabia jćj się wymyka — nie umiera, ale co gorsza, 
dostaje obłąkania... a ona zamiast wejść w wielki świat, zostaje 
w domu, stróżką chorego. Straciwszy tę gałęź wywyższenia, 
chwyta inną. Mąż jéj ma z pierwszego łoża córkę wychowaną 
uczciwie w bogatej rodzinie. Fanny n..mawia męż:>, żeby zażądał 
oddania córki: ona sama chce jéj wybrać męża: zięć wprowadzi 
ją tam, gdzie niemógł wprowadzić małżonek. Dziewczę, które los 
rzuca w ręce nieubłaganej, macochy i na pół obłąkanego ojca, 
kocha młodzieńca nie odpowiadającego planom pani margrabiny. 
W tém węzeł, w tém cała sceniczuość komedyi. Ale tę intrygę 
spostrzegamy dopiero w trzecim akcie. Dwa pierwsze zajmuje 
inna sztuka, bez zwi ¡zku z dalszą; wypełnia je gadanina o inte­
resach całkiem innych, które daremnie nużą uwagę słuchacza, 
a kiedy uważać trzeba, już nie ma siły. Zawsze tali bywa w sztu­
kach, których przedmiot nie jest z początku wytknięty. Nie wie­
dząc, gdzie autor chce go prowadzić, słuchacz na wszystkie szcze­
góły zważa jednako. Ztąd obarczenie umysłu w gonitwie za mi­
gającym w cieniu przedmiotem. Na takiém przedstawieniu dozna- 
jesz takiego uczucia, jak kiedy jadąc w nocy powozem, usiłujesz 
rozpoznać gdzie jesteś! Jest to praca bardzo uciążliwa. Pan 
Meilhac lubi bardzo tak grać w ślepą babkę z publicznością. Tym 
razem rozpoczyna sztukę długiem opowiadaniem małżeńskiego po­
życia zakończonego separacyą polubowną. Mąż wyjechał na wieś, 
żona została w Paryżu — przez trzy lata się nie widzieli. Pan 
zaleca się do wszystkich kobiet, pani do każdego z kim ma inte­
res. Aż pewnego ranka zjawia się niespodzianie u męża,- żądając 
protekcji przeciw zbyt natarczywemu wielbicielowi. Trzechletnie 
dzieje swoje żona opowiada jakby o kim innym mówiła, tonem 
obojętności szyderczej... myślisz, że ci czytają artykuł z ilustro­
waną) gazetki Vie Parisienne. Ten dzienniczek wprowadził 
tu w modę pewien rodzaj dowcipu całkiem odrębnego smaku. 
Jest to szynkowa przechwałka, wypowiedziana salonowym stylem., 
wyszydzenie zimne i łatwe wszystkich uczuć, a mianowicie miło­
ści. Nie mówi się już o namiętnościach z uniesieniem lub z prze­
strachem — auterowie nie zadają też sobie pracy przeklinania 
tyrańskiej żądzy; wszystko to nie byłoby po Gentlemańsku. Na­
leży gadać o tém z uśmiechem, swobodnie, lekko, jak o rzeczy 
bez konsekwencyi, nie dającej więcej przyjemnoś i jak przejażdżka 
czółnem albo balonem. Pisarze francuspy zeszłego wieku, którzy 
lekkomyślne opiewali miłostki, Crébillon, Louvet, byli rózkoszni- 
kami. Dzisiejsi ich naśladowcy, nie czują nawet zmysłowej roz­
koszy: drewnianość ich wszechstronna. Ktoby chciał poznać ten 
nowy rodzaj dowcipu stęchtego i okropnego, a teraz najmodniej­
szego w Paryżu, niech przeczyta dwa pierwsze akty sztuki pana 
Meilhac. Pod tym względem jest ona bardzo ciekawa. Owa żona 
po trzech latach rozstania żądająca opieki męża, mówi o swoich 
miłostkach, jak o cieple w Ameryce; obowiązków swoich zapom­
niała jak parasolika — wszystko to rzecz prosta, naturalna, zwy­
kła. Mąż mógłby jéj także czynić zwierzenia ale na co? ona wie 
wszystko, wszystko odgadła i przebaczyła, a w zamian żąda tegoż 
samego. Ugoda staje, dowcipnie, po kawalersku — jak pomiędzy 
ludźmi dobrze wychowanemi, niedającemi rzeczy więcej wagi niż 
warta. — Wyrafinowana część społeczności tutejszej, uszczęśli­
wiona z tych dwóch aktów: wyjęto je z głębi jéj duszy. — W trze­
cim akcie bohaterka występuje na scenę. Swaty przychodzą pro­
sić Fanny Lear o rękę pasierbicy dla młodzieńca, który ją kocha 
i jest wzajemnie kochany. Fanny, wysłuchawszy romansiku, za­
biera głos z kolei i bardzo jasno, z paryzkim dowcipem, wykłada 
s.. oje położenie, zapytując w końcu, czy zięć jéj chęciom zadość­
uczyni, i w wielki świat ją wprowadzi? Konkurent na warunki 
mamy przystać nie chce; ona odmawia mu ręki panny de Noriolis. 
Ojciec w ihwilach jaśniejszego pojęcia chce wydać córkę, ale 
Fanny i obłąkanie wnet mącą resztę zdrowego rozsądku- jego 
głowie. Cały akt czwarty wypełnia widok starca opętanego przez 
demona płci żeńskiej. Widok smutny... często obrzydliwy Piąty 
akt całkiem pusty, węzeł nie zaciśnięty, sam się rozwięzuje. Fanny 
ogłosiwszy męża za waryata, staje jako opiekunka pasierbicy. Ro­
dzina panny w końcu wyrywa ją z rąk kurtyzanki, która z nazwą 
margrabiny do swego kału powraca. — Sztuka ta z powodu tonu, 
o którym wspomnieliśmy wyżej, ma powodzenie znakomite. Upa­
dek sceny wielki — przyznać trzeba; antorowie z jednego sza­
leństwa wpadają w drugie. W „Oeil crevé“, „Pont des Soupirs1-, 
„Château à Tato“ sypali szaleństwo komiczne garściami; tutaj, 
w takićjże dozie dają szaleństwo straszne. Na Boga! trochę ro­
zumu! trochę zdrowego rozsądku! Przygotowywany w Porte- 
Saii.t-Martiń dramat wysnuty z powieści pani Sand „Cadio“ ma 
nas wynagrodzić, podnieść i pocieszyć. Obaczymy. — Z dziedzi- 
my muzyki ta wiadomość, że powietrze teraz elektryczności Wa- 
gnerowskiéj pełne. Mistrz, siedzący obecnie w Lucernie, olbiera 
nieustanne poselstwa i adoracje. Dyrektor brukselskiego teatru 
de la Mannaie nabył „Lohengrin’a“, pono bardzo drogo. Kon­
trakt podpisany. Pan Perrin, dyrektor paryzkiéj opery wielkiej, 
tćż chce „Lohengrina,1 i rozpoczął układy. Faure, panna Nilsson 
i tenor wielkiego kalibru jeszcze nie znaleziony, rozebraliby głó-
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wne role. Medyolański teatr La Scala przedstawi operę Wa­
gnera „Rienzi“. Tenże sam „Rienai“ będzie przedstawiony przez 
pana Pasdeloup w teatrze lirycznym, którego on teraz został dy­
rektorem. Karól Nuitter, zręczny tłómacz liryczny, dokończą 
przekład poematu na francuskie. „Rienzi“, napisany przed dwu­
dziestu pięciu laty, jest pierwszóm dziełem Wagnera, może naj­
więcej zbliżouem do szkoły włoskiej. Rienzi tak się ma do Lo- 
hengrina, jak „Crociato“ do „Proroka“. Osobliwość ao tego poe­
matu, zaciekawiająca Paryż, jest następująca: Rienzi jest to ro­
dzaj Garibaldego przed siedmiu wiekami zbuntowanego przeciw 
władzy doczesnćj. Znajduje się w tej operze także rodzaj Men- 
tany średniowiecznej; nadto, pierwszy wspólnik, prawa ręka Rien- 
ziego, zowie się Orsini.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 19 września. O przebiegu selmlkn dzien­

nikarskiego w Krakowie czytamy w Dzienniku Lwowskim:
„Z zaproszonych przybyli: pp. Ignacy Danielewski, reda­

ktor Przyjaciela Ludu; dr. Franciszek Rakowicz z Torunia, 
redaktor Gazety Toruńskiój; Jan Dobrzański i dr. Jekeles 
w imieniu Gazety Narodowój; dr. Henryk Jasieński w imie­
niu Dziennika Lwowskiego; Jan Osiecki w imieniu Tygo­
dnika Lwowskiego; Tadeusz Romanowicz, redaktor Gminy; 
Alfred Szczepański z Krakowa, redaktor Kaliny; Ludwik Powi- 
daj z Krakowa, redaktor Przeglądu Polskiego; ks. Serwa- 
towski z Krakowa, redaktor Syonu; J. Kleczewski z Warszawy, 
redaktor Kuryera Świątecznego; S. Stelmach z Cieszyna, 
redaktor Gwiazdki C i e szyń skiój; Teofil Merunowicz ze Lwo­
wa, w imieniu Tygodnika Niedzielnego, dalej pp. dr. Gum- 
plowicz, Aleksander Schedler, Władysław Czaplicki, Dawidowicz 
i Antoni Sozański z Krakowa. Dziennik Poznański żadnego 
nie wysłał delegata w skutek przeszkód zaszłych w redakcyi. 
(Jest to podanie błędne; nie wysłano żadnego delegata na sejmik 
dziennikarski w Krakowie z powodów wyłuszczonych w nr. 209 
Dziennika. Przyp. Eed.) Czas zaś, obawiając się zapewne, by 
w swych przekonaniach zacofanych szwanku nie doznał, mimo 
umyślnego zaproszenia gospodarza nie raczył przybyć. Dzien­
niki emigracyjne tudzież z pod Zaboru rosyjskiego w skutek prze­
szkód politycznój natury udziału wziąść nie mogły.

Gospodarz, p. Antoni Sozański, przywitał zgromadzonych, 
a wykazawszy potrzebę i doniosłość podobnych zjazdów, rzucił 
kilka, myśli, nad któremi zgromadzenie powinnoby się zastanowić 
a mianowicie: o obfitości i autentyczności dziennikarskich wiado­
mości, o obszerniejszem traktowaniu spraw gospodarczych, o za­
łożeniu pisma dla ludu, utworzeniu wspólnej księgarni dla pol­
skich autorów itp.

Przewodniczącym obrano jednogłośnie p. Danielewskiego, 
który wezwał na sekretarzy pp.: Jasieńskiego i Romanowicza, po- 
czóm zażądał złożenia wniosków na piśmie w cela ułożenia po­
rządku dziennego.

W skutek tego wezwania złożono następujące wnioski:
1) P. Romanowicz, o zachowaniu godności w polemice dzien­

nikarskiej, nietykania osobistości i niewywlekania spraw pry­
watnych przed sąd opinii publicznój a eraz o zachowaniu przed- 
miotowości w sporach zasadniczych.

2) P. doktor Rakowicz aj O przyjęcie jednolitej ortografii 
przez dzienniki polskie; b) zaprowadzenie komunikacyi telegrafi­
cznej między pismami codziennemi w celu wzajemnego udzielania 
wiadomości ważniejszych; c) o zabezpieczenie losu dziennikarzy, 
niemogących pracować i ich rodzin.

3) P. Merunowicz o orzeczenie, że podciąganie pod sąd 
publiczny osobistego zachowania się ludzi, zajmujących publiczne 
stanowisko, jest użyteczne.

Na wniosek dra Gumplowicza: by zgromadzeni uważali się 
jako komitet do zwołania przyszłego walnego zgromadzenia i uło­
żenia porządku obrad — po długiej dysknsyi, w której niemal 
wszyscy udział brali, uchwalono: „Zgromadzeni w skutek odezwy, 
uważając się jako komitet dziennikarski, uchwalają: prezydyum 
postawi na pierwszym punkcie porządku dziennego drugiej sesyi, 
sprawę zwołania przyszłego zjazdu dziennikarzy i literatów pol­
skich, następnie zaś przedłożone przez obecnych wnioski.“

Po zamknięciu posiedzenia naznaczył przewodniczący drugą 
sesyą na godzinę 3 z południa w lokalnościach kasyna artysty­
czno-literackiego.“

— * Od pana Karola Forstera otrzymujemy z prośbą o za­
mieszczenie w łamach Dziennika aastępującój

ODEZWY
do przyjaciół ludu Polskiego.

Miłować coś więcśj nad aiebie samego,
w tem jest tajemnica wiiyatkiego co je6t 
wielkiem l

Szanowni Rodacy!
Każdy z nas kocha Polskę i szczyci się tą nazwą narodo­

wą, jakkolwiek dziś srogo ciosami losu poszarpaną; ale nie dość 
jest na słowie i dobrych chęciach, Kraj wymaga czynów. Nie 
czynów, które do głębszój coraz prowadzą przepaści, lecz takich, 
które odrodzenie jego na pewniejszych i trwalszych osadzić mogą 
podstawach. Trzeba, aby w umysłach było zgodno i jasno; nie 
tym zwodnym ognikiem, który na bagna prowadzi, ale tóm świa­
tłem zdrowego, praktycznego rozsądku, które Bóg człowiekowi 
za przewodnika w życiu wskazał. Tam, gdzie walka o życie jest 
niepodobną orężem, tam innej, wolniejszej wprawdzie zrazu, lecz 
w skutkach trwalej iziałającej broni, broni wszechwładnój po­
tęgi oświaty na pomoc wezwać potrzeba.

Ogólna zmiana rzeczy i myśli Europy, i u nas nowego po­
chodu ku wyswobodzeniu wymaga. Ten wielki cel tylko po po­
rzuceniu dawnych obłędów, marzeń i rozdwojeń, na drodze je­
dności, ścisłćj harmonii wszystkich serc polskich i ogólnego roz­
woju mądrej oświaty ludowój osiągniętym być może, i takim tylko 
usiłowaniom sprawiedliwość Boska udzieli to przez nas tak go­
rąco upragnione odrodzenie polityczne.

Takićm jest moje głębokie przekonanie, które, jako od lat 
37 na obcej ziemi cierpiący tęsknotę za rodzinnym krajem, po 
wiernej mu służbie niegdyś orężem, dziś piórem, sądzę mieć pe­
wne prawo otwarcie i publicznie wypowiedzieć.

W tej tóż myśli przedstawiam wam ten prospekt na wyda­
nie trzeciej'seryi sześciu książeczek dla klas pracujących 
naszych, i zapraszam was do silnego poparcia tego przedsiębior­
stwa szczerej miłości chrześciańskićj.

Piękny przykład dany przez 30 czcigodnych obywateli W. 
Ks. Poznańskiego, którzy na rzecz ludu swej okolicy i dla Czy­
telni ludowych nabyli po 600 egzemplarzy pierwszych i drugich 
6 książeczek (jak to z wdzięcznością doniósłem w przedmowach 
do tychże), gdyby znalazł naśladowców w każdśj części Polski, 
zaopatrzyłby wkrótce nasz dobry lud w te pisma, mające na celu 
szerzenie pomiędzy nim praktycznój oświaty.

Ażeby i przy tych trzecich 6 książeczkach spowodować 
takie nabycie na rzecz ludu 600 egzemplarzy każdej z tych 
książeczek, potrzeba na to znaleźć w miłości chrześciańskićj 50 
zamożnych obywateli subskrypcyą po 6 tal. od każdego. Czyliż 
taka ofiara może się zdawać zbyt trudną tam, gdzie w dobrze 
pojętym interesie narodowym chodzi o niesienie naszemu ludowi 
użytecznego światła?

» Trzecie te 6 książeczek będą zawierały przedmioty nastę­
pujące :

I. Wieś uboga. — Oświata powszechna.
H. Wieś w stanie pomyślnym. — Wybór stanu. — Cześć

kobiecie.
III. O zyskach i o płacy.
IV. O sposobach zbogacenia się.
V. Ojczyzna.

VI. O stanie spółeczeństwa.
Cena pojedyńczego egzemplarza z 6 książeczek, 

poł talara.
Zapraszając zaś wszystkich przyjaciół ludu do tej sub- 

skrypcyi, ofiaruję im taki warunek:
Za 1 talara, który mi będzie na ten cel nadesłanym franko 

(najlepiej asygnacyą pocztową) z dokładnym adresem imienia, na­
zwiska, pobytu i najbliższej poczty, dostawię każdemu subskryp- 
torowi trzy egzemplarze każdćj z 6 książeczek (czyli razem 18 
Książeczek) tak, że będzie miał za 1 talara jeden egzemplarz dla 
siebie, a dwa egzemplarze będzie mógł, jako szczery przyjaciel 
ludu, sam swoją ręką rozdać bezpłatnie pomiędzy nasze po­
czciwe klasy pracujące.

Lista subskrybentów ogłoszoną będzie w końcu szóstej 
książeczki.

Książeczki te wyjdą wszystkie w ciągu października roku 
bieżącego.

(Pierwszćj i drugićj seryi 6 książeczek po równych 
warunkach zawsze u mnie dostać można.)

Na dowód że usiłowania moje znajdują już najżyczliwszą 
opiekę w różnych częściach Polski, przytaczam tu z wdzięczno­
ścią wypis z protokółów Rady szkólnej Galicyjskiej dnia 
30 maja 1868:

„Bada uważa sobie za powinność przypomnieć Krajowi za­
służone wydawnictwo dziełek treści moralnej i ekonomiczućj p. 
Forster:», który długą i mozolną pracą pożyteczne w swej biblio­
tece dla klas rzemieślniczych ogłosił już książki. Książki te szcze­
gólnie Rada szkólna poleca biblioteczkom miejskim.“

Dla tych to wydań, proszę was, szanowni Rodacy, o ży­
czliwe braterskie poparcie.

Berlin, 19 września 1868. Karol Ferster,
24 Leipziger Strasse.

— * Czytamy w Gazecie Toruńskiej:
„Mikołaja Machiawella Traktat o księciu (il principe) 

przełożył na język polski Antoni Sozański. Kraków w druk. Uuiw. 
Jagieł. 1868; małe 12 str. 190. Nabyć można u Jana Kleina we 
Lwowie; cena 20 sgr.

Wespazyan Kochow3ki, dziejopis i poeta polski z 17 wieku, 
w epigramatach polskich tak pisze o Machiawellu:

„Arpin uczy wymowy, a zasię Stagiery“
„Pełne filozoficznej mądrości papiery“,
„Justynian z pożytkiem w prawie biegły, h ćwiczy“ 
„Galen złoto od chorych za recepty liczy“;
„Prostakiem jednak, kto z tych dyscypułów wiela“,
„W szkole choć z raz nie będzie u Machiawella.“

Tak mawiali starzy, ale snąć inaczej czynili, bo po skut­
kach naszej starćj i nowój polityki znać, że u nas machiawelow- 
skie zasady nie znalazły pola, ale za to z tem większem powo­
dzeniem inni na naszę szkodę z jego przepisów na nas robili nie- 
zawodzące doświadczenia. On to, żeśmy się z nim nie obswo- 
ili i niezaprzyjaźnili, przeszedł cały do obozu nam przeciwnego. 
Czy pora lub nie pora zacząć z nim traktować, nie o tem nam 
sądzić tu wypada, dosyć że z radością powitaliśmy publikacyą p. 
Sozańskiego. — Nie mamy niestety pod ręką oryginalnego tekstu 
żeby studyować tłómaczenie, ale wyznajemy, że styl p. S. robi 
na n»3 wrażenie wcale gruntownego przekładu. Autor znać do­
brze obeznany jest z zygmuntowską polszczyzną, której nastrój 
ma jego sposób pisania. Tu i owdzie znajdziesz jakby świeże 
barwy na poważnem tle starożytności, zwroty i wyrazy nowe, na­
wet pochodzące z filozoficznój kuźni Trętowskiego. — Nie rozu­
miemy zwrotu „wrogi naród z cudzoziemcami jednę rękę zrobił“ 
zamiast: połączył się, pokumał. Inne wyrazy niezrozumiałe kła­
dziemy na karb zecera.“

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HASTDEL.
— * 0 gnanie sproszkowanym (aufgeschlossener Peru- 

Guano). Wiadomo dziś powszechnie, że pokłady najlepszych ga­
tunków guana już się wyczerpały i że guano, które teraz dosta- 
jemy, chociaż prawdziwie peruwiańskie, o wiele jest gorsze co do 
własności mierzwiących jak to, które po odkryciu go do nas przy­
chodziło. Słowem dobre guano stało się w handlu bardzo rząd­
kiem, a to, które teraz odbieramy, w ogóle złej jest jakości. Mia­
nowicie uderza różność składu chemicznego nietylko w rozmai­
tych partyacb, ale nawet w jednym i tym samym ładunku okrę­
towym w pojedyńczych miechach, tak że kupujący gospodarz ni­
gdy nie może być pewny, że guano we wszystkich miechach ró­
wno jest dobre. Dr. Gilbert przytacza, że w óśmin próbach je­
dnego transportu, z pojedynczych miechów branego guana, zna­
lazł przy rozbiorze chemicznym w każdej próbie inną ilość pro­
centową azotu, która się chwiała od 14 pet. do 8 pet. Ta roz- 
maitość składu chemicznego, a mianowicie części składowych 
mierzwiących guana spowodowała, że zaczęto fabrykować nadfos­
forany z guana peruwiańskiego, w których fabrykanci zwykle 
gwarantują za ilość procentową części składowych mierzwiących 
swego fabrykatu, a głównie co do ilości azotu i kwasił fosforowe­
go. I tak od 4 lat zaczęła fabryka Ohlendorffa i Spółki w Ham­
burgu i Emmerich nad Renem wyrabiać rodzaj nadfosforanu (su- 
perfosforat) pod nazwą sproszkowanego guana (aufgeschlossener 
Peru-Guano). Fabryka ta zawarła układ z domem handlowym, 
który, wyrobiwszy sobie pozwolenie od rządu peruwiańskiego, je­
dyny ma prawo sprowadzać guano dla Niemiec, Danii, Norwegii, 
Szwecyi i Rosyi, pod firmą: J. D. Mutzenbecher Stnowie i Aug. 
Józ. Schoen i Spółka w Hamburgu, i wyrobiła sobie przywilej, 
że ona sama tylko jedna na cało Niemcy wyrabiać będzie ze 
sprowadzanego przez wyżej wzmiankowaną firmę prawdziwego 
guana peruwiańskiego owo sproszkowane guano, przy czćm gwa­
rantuje odbiorcom w swym fabrykacie 10 pet. azotu i 10 pet. 
łatwo rozpuszczalnego kwasu fosforowego.

Sproszkowane guano jest rodzaj amoniakalnego superfos- 
fatu, który się składa ze 100 części drobno potłuczonego, zmelo- 
nego i przesianego prawdziwego guana peruwiańskiego i dwu­
dziestu pięciu części kwasu siarczanego. Robi się zaś w nastę­
pujący sposób:

Surowe guano tłucze się, mele i przesiewa, przyczem od­
chodzą wszelkie grupy, kamienie i inne nieczystości, co podług 
ogólnie zrobionych doświadczeń wynosi blisko 6 pet. Tak przy­
sposobione guano rozpuszcza się w kwasie siarczanym, poczćm się 
wysusza, utworzone w ten sposób grupy znowu się gniotą, melą 
i przesiewają i w tćj formie przechodzi do handlu i jest sposobne 
do bezpośredniego użycia na rolą.

Ten rodzaj sproszkowanego guana miał się w swych sku­
tkach okazać daleko korzystniejszym, jak wszystkie dotychczas 
znane nadfosforany (superfosfaty) i jak surowe guano peruwiań­
skie i to według rozlicznych świadectw i potwierdzeń tak prakty­

cznych gospodarzy, jak profesorów chemii, którzy guano to che­
micznie rozbierali, a mianowicie pp. dr. H. Grouven’a, dr. E. 
Gilberfa, dr. R. Fresenius’a, proi. ar. Stohman’a przy stacyi do­
świadczalnej w Hali, dr. Karmrodfa przy stacyi doświadeżalnój 
w Bonn, dr. Kreuzhage przy stacyi doświadeżalnój w Hohenheimie 
i wielu innych.

Wszyscy ci profesorowie jednogłośnie zgodzili się, że uży­
cie sproszkowanego guana następujące przedstawia korzyści w po­
równaniu z użyciem guana w formie surowej:

1. Przez dodatek kwasu siarczanego staje się kwas fosfo­
rowy w tym fabrykacie całkowicie w zimnej wodzie rozpuszczal­
nym, tak że i rędko i łatwo rozkłada się po warstwie rodzajnej 
ziemi i staje się tóm samem łatwym do wciągnięcia i asymilowa- 
nia przez korzenie roślin; gdy przeciwnie w surowem guanie pe- 
ruwiańskiem, jak wiadomo, ledwo trzecia część kwasu fosforowe­
go jest w stanie łatwo rozpuszczalnym. Dodatek kwasu siarcza­
nego dalej i tę przedstawia korzyść, że amoniak się uwięzuje, za­
mieniając się na siarczan amoniaku, sól stałą, która nie może się 
ulatniać, gdy przeciwnie w surowem guanie amoniak z łatwością 
w powietrze uchodzi jako węglan amoniaku i zmniejsza tem sa­
mem bardzo jego wartość. Korzyść ta głównie widoczną się staje 
przy, dłuższem leżeniu surowego guana na składzie, mianowicie 
w miejscach wilgotnych, które po niejakim czasie całkowity za­
pach amoniakalny traci; w sproszkowanem zaś guanie o ubytek 
ten obawiać się nie potrzeba.

2. Forma, w jakiój fabrykat ten do handlu się dostaje, ja­
ko miałki, drobny, średnio wilgotny, ani za suchy, ani za mokry

Sroszek, jest niezmiernie korzystną. Najprzód oszczędza gospo- 
arzowi pracy przysposabiania go samemu sobie przez młócenie 

i przesiewanie go na bojewicy w czasie jednej z największych ro­
bót gospodarczych, bo w czasie siewów. Powtóre, uwalnia robo­
tników od nieprzyjemnój tej czynności, przy której często oczy 
ich cierpią, bo wiadomo, że kurz guana szkodliwym jest dla oczu. 
Dalćj przysposabiając guano w domu, traci się' ua rozkurzeniu, 
na kamieniach i gruzach, które się w niem znajdują, a które, jak 
wyżej powiedzieliśmy, blisko 6 pet. wynoszą.

Wszystkich tych niekorzyści, straty materyału, kosztów ro­
botnika itd. unika się, używając guana sproszkowanego, bo mo­
żna je, bez poprzedniego przysposabiania i mięszania z ziemią, 
wprost z fabryki sprowadzone na polu rozsiewać, chociaż korzy­
stniej jest dla lepszego rozłożenia go na polu rozrzucać je pomię- 
szane z dobrą urodzajną ziemią lub trocinami.

Właściwie utrafiony stopień wilgoci jest ważny dla tego, 
że guano to o tyle jest suche, że nie zamula i nie zatyka ma­
szyny do rozsiewania sztucznych nawozów; tyle zaś ma wilgoci, 
że można je rozsiewać podczas wiatru bez obawy rozkurzenia 
i umierzwienia bezpłatnego pola sąsiada lub pola, które nie chce- 
my właśnie umierzwiać.

3. Jednostajność i równość fabrykatów co do składu che­
micznego mierzwiących cząstek, jako i gwaraneya ze strony fa­
bryki za 10 pet. azotu i 10 pet. łatwo rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego, wreszcie przyjęcie zobowiązania wynagrodzenia odpo­
wiedniego, gdyby gwarantowanych ilości azotu i kwasu fosforo­
wego fabrykat nie miał zawierać, także nie małą są korzyścią 
w porównaniu z użyciem surowego guana; kiedy, jak to na wstę­
pie powiedzieliśmy, surowe guano ze składów rządu peruwiańskie­
go tak złej jest jakości i kiedy rząd ten wzbrania się przyjąć ua 
siebie gwarancji co do składu chemicznego dostawionego przez 
siebie towaru.

Sproszkowane guano z fabryki Ohlendorfa i Spółki w Ham­
burgu zawiera podług analizy chemicznej dra Fresenius’a z Wies­
baden w 100 częśeiach:

potażu (kali)..................1,93
sody................................ 1,45 ,
niedokwasu amonu . . . 9,89 > w tera azotu: 5,33
wapna............................9,07 |
magnezyi.......................0,72
niedokwasu żelaza . . . 0,15
chloru........................... 1,90 I w tóm w wodzie łatwo
kwasu fosforowego . . . 10,14 > rozpuszczalnego 9,94
kwasu siarczanego . . . 18,09 | nierozpuszczalnego 0,20
kwasu szczawikowego . . 7,84
piasku i t. d..................... 2,44
kwasu urynowego, guaninu

i innych organicznych
^substancyi . . . . . 18,93) w azotu 4 52 

100.
Cena tego sprosz owanego guana jest na miejscu w Ham­

burgu następująca:
Przy zakupnie więcój jak 600 centnarów, kosztuje centnar 

(100 funtów celnej wagi) włącznie z miechem 4 tal. 15 sgr.; przy 
zakupnie mniej jak 600 cent. 4 tal. 20 sgr.

Najkorzystniej jest zakupywać od razu większą ilość, 100 
cent. n. p., co tworzy właśnie ładunek czyli wypełni jeden wa­
gon, w tym razie kosztuje transport z Hamburga do Poznania od 
centnara 13 sgr. Przy sprowadzaniu mniejszych ilości wynosi 
transport znacznie wyżej. Dla tego powinnoby się zawsze kilku 
sąsiadów umówić dla sprowadzenia od razu większej ilości.

Dobrzeby było, aby ci z naszych gospodarzy, którzy już 
zaczęli używać guana, spróbowali tego nowego rodzaju i przeko­
nali się, czy rzeczywiście korzystniejsze jest i lepsze niż su­
rowe gnano i czy zasługuje na tyle pochwał, które ogólnie mu 
przyznają.

Niżej podpisany chętnie każdemu w sprowadzeniu służyć 
będzie i bliższych udzieli informacyi za pośrednictwem handlu 
komisowego B. Grynwalda, który na Wielkie Księstwo Po­
znańskie dostał komis sprzedaży tego gatunku sproszkowanego 
guana.

K. Koszntskl,
Poznań, św. Marcin 31.

— * MĄKA. Berlin, 18 września. Mąka pszenna Nr. 0 57u 
—4"/,, tal., Nr. 0 i 1 4%—% tal.; rżana Nr. 0 4’/4— 4 tal., Nr. O 
i 1 4—3% tal. pł. za ceut. z miechem.

Poznań, 19 września. Mąka pszenna No. 0 6—6'/, tal. No. 
0 i 1 5%—% tal., mąka rżana No. 0 4—4% tai, No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 19 września.
BAZAB. Szmitkowski z Lęgu, panie Dembińska z Krakowa, Ba­

ranowska z Marsewa.
HOTEL DU NOBD. Potworowski z żoną z Chłapowa, Koczoro­

wski z Jasinia, Gutowski z Dębna, Gmieciński z Rosyi.
STEKNA HOTEL FDBOPEJSK1. Mielęcki z Nieszawy, Bo-

fil >7 F\l’O IZ i IW ił
OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potworowski z żoną z 

Parzenczewa, Gutowski z Odrowąża, Zakrzewski z Żabna, Du- 
bliński z Wrocławia, panna Sławska z Komornik, Dobieszewski 
z Rudy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Szypłowa, 
hr. Lubieński z Warszawy, Lewandowski z Szamotuł, Lange 
z W. Rybna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Pani Taczanowska
z Szypłowa,^ Bronikowski z Chlastawy, Kaczmarek z Kri] 
Wielogłowski z familią z Petersburga, Topiński z Wart 
Natbusiu3 z Orłowa. 'V

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Pałędzka z córką z fu.Szeller z Piły. i *
TILSNERA HOTEL GARN1. Gimkiewicz z Berlina. Janus» JK5 

z Król. Polskiego. % , (

->|U prc
I» <b h4ct;te"ćd giHdawp.

iJOzziańelkR, 19 września
Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.

Cłlełtlt» herłińsUu, 18 września.
Przy bardzo małym obrocie objawiały się dzisiaj na<onvn 

dzie tutejszej tendeneya stała i to w skutek znacznie wyp-~.> 
kursów paryzkich i wiedeńskich.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96’/,.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac. ObL pstwa (4p ?1 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118 płąc.

List zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% żąd. dto 
82% płac, dto (4*/,0/a) 91 płac. Pozn. nowe (4%) 84 
List, rent; Pozn. (4%) 88’/» płac. Prusk. (4%) 89 płac

Walory zagraniczne: Austr. metal (5%) 51 żąd. 
naród. (5%) 54’/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 671/ j 
Losy kredyt, z r. 1858 82 płac. Losy z r. 1860 (5%) ijr, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 54'/, płacono. Poż w srebr.
(5%) 59 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) i 
plac. Rosyjsk. - polsk-obl. skarb. (4%) 67'/, żądano. Poisk ,
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91’/, płac, dto cząstki po 500 złp,j 
973/, płac. Poisk. listy zast. 3 euu w rs. 4 '/o) 653/< plac, 
likw. ó53/4 płac. Włosk. poż (5'7,) 52 płac. Amer. poż. « „ 
76'/, płac. Akcye kolei ielaa. Kol. miud. 125’/, płac. G&1.T, 
Ludwik 92’/, płac. Austr. frauc. 148—'/4—’/, płac. WarsŁ.Jc*ww 
69 płac. Banki lid. Austr. cred. mob. 92% płacono KpOZl 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116'/4 żąd. Checzy 
hip. Hilbnera (4’/,%) 100'/4 płac. Hausera. (4’/,%) — pjjJ, 
Henkel (4’/,%) 90 żąd. Meining. (4'/,%) 86 żąd. Ąćin)

Kcrs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruski 114 plac.
112’/, płac., suwereny 6 24’/, żąd., nap. 5 12’/, płac, półi^
5. 18 płac, doli 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny <-----
płac. Srebra łunt celny 29. 23'/2 płac. Zagraniczne bank. I 
płacono. Austr.-bankn 88% płac. Rosyjsk. banku. 83 Dładn „ 
Dyskonto bankowe 4. ‘ Des

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 72—82 tal.; 2000 
ua wrzesień i wrzes.-paźdz. 67 płac, pażdz.-listop. 65’/, Iń) d- " 
grudz. 64% tal. kwiec.-maj 65 tal. płacono. Zyto: 2000 [¿res d 
w miejscu 50—58 tal.; nowe 56% tal. płac.; na wrzes. i wn.f ( 
paźdz. 56%—%- %, pażdz.-listop. 55%—% płac, listop.-gąk 
55% plac. 54 żąd. na wiosnę 52 tal. płacono. Jęczmień:] ■
funt, mały i wielki 48—54 tal. Owies: 1200 funtów w mi(ieni • 
32—34 tal.; piękny biały szląski 33'/, z kolei płac.; na wttejerlie 
i wrzes.-paźdz. 33’/4 żąd. 33 płac, paźd.-listop. 32%, listop.-giłjje ] 
32’/, na wiosnę 33 tał. płac. Groch: 2250 fun*. do gotoiJmap 
—72 tal., na paszę 60—65 ta). Rzep: 1800 funt. 76—77'/ ¡-¿r 
Rzepik: 73—76 tal. Olej rzepiowy: 100 funtów w mie * 
9% tai. żąd. ’/, płac.; na wrzesień i wrzes.-paźdz. 9% pjjfh V 
listop. 9”/,,—%, listop.-grudz. 9'/,, kwiec.-maj 9% tal. płaedem 
Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 tal. żąd. Okowikąf c 
8000% Tralles w miejscu bez beczki 20'/, tal. płac.; nawy u 
19%—%, wrzes.-paźdz. 18%—%, pażdz.-listop. 17%, list.-grTleS, 
17%, kwiec.-maj 17%—’%, tal. płac. merli

is S(

mnie
>jniov
Sejn

€il«ł<3a nrnełaHąka, 18 września.
Z powodu święta żydowskiego nie zawierano ua 

tutejszej żadnych interesów.
gieł.l

nera
zutsl
Bina

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescibre p. du Barry ma ceni 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wsz; 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony ślnźi 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i urny; 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. rsC(j

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątoblm (y 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletniem u ” 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zńesil 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzjir 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odk
używa wyłącznie prawie wybornej Revalesctbre du Barry, to___
nadzwyczaj korzystnie nan działała. Zaręczają, że Jego 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i żel*®’ 
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencya z i 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plask. . ' 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności.— No. 58,418: iP1118 *' 
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wyc.®.”" 
duięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia.—. ’ 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierp i 
na wątroby i uerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Ma ł 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astiggoi 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. L_ 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrnt 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie« 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallari 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesił 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiśj___
dyeynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marsigęści 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stu 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd.ii82[ 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę po-UH 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zalicHS 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III pif». 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za »1 
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. (52!

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach * 
szanych z pieczęcią Barry da Barry 1 Sp. wraz z przepisen p]) 
życia. — Ceny: pół fuuta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fil Ul) 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 31,
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi, <] 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 2! 
liżanek tl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów zs 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp., w 
deń Freiung 6, dale) przez pana Franciszka Wilhelma i S'
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiuci 
i „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w W'iedniu: w Pradze pf 1)1
J.Ftirst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu pr8 s> 
F. Pi story, w Celowcu przez Birnbacher, jako tóż pr 
wszystkie apteki.

Grunt w Strzyżewie kośclelnćm pod 
No. 6 położony, do Teodora 1 Tekli z Wa- 
wrzyoklch małżonków Kuczyńskich na­
leżący, oszacowany sądownie na 7120 tal. 
18 sgr. 4 fen. wedle taksy mogącej być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być dnia 
6 lutego 1809, przed po- 

ludu, o gśtdz. 19 
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.
¿Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się nie wykazu- 
jącój, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 1) Jó­
zefa Ignasiak; 2) gospodarz Franciszek Łu­
kowski za syna swego niedoletniego Józefa; 
3) Jan Waliński, 4) Jakób i Rozalia z Woł­
ków małżonkowie Liss czyli Lisoscy; 5) ko­
mornicy Jan i Katarzyna z Wołków mał­
żonkowie Schich, zapozywają się niniejszém 
publicznie.

Trzemeszno, dnia 2 lipca 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [4598]

Zapozew edyktalny.
Kupiec C. Teodor Meyer w Poznaniu 

przeciw byłemu dziedzicowi dóbr Józefowi 
Zdembińskiemu, dawniéj w Poznaniu pod 
No. 21 przy ulicy Królewskiéj zamieszkałe­
mu, przy załączeniu rewersu z 24 lutego 
1862 r. pretensyą za wybrane towary i ko­
szta sądowe włącznie prowizyi za cenę ku­
pna towarów aż do 1 marca 1862 r. w ilości 
132 talarów 7 sgr. 6 fen. u nas wyskarzył

i zarazem wniósł, aby we wysokości preten­
syi jego na tę część pozwanego z właściwe­
go funduszu starego Ziemstwa, która na nie­
go jako dawniejszego dziedzica w powiecie 
mogilnickim położonej wsi szlacheckiej Cze- 
wojewo na mocy najwyższego rozkazu gabi­
netowego z 14 listopada 1867 r. z jeneralnej 
dyrekcyi Ziemstwa przypadnie, areszt wło­
żyć. Gdy ostatni ten wniosek uwzględniono, 
wyznaczono do odpowiedzi na skargę główną 
i aresztowną, jako też do dalszej ustnój roz­
prawy termin
na 8 stycznia 1869 r. o godzinie 9 przed 

południem
przed naszą deputacyą dla spraw handlo­
wych i procesów spiesznych (sala No. 13), na 
który to termin z pobytu niewiadomego Jó­
zefa Zdembińskiego pod zagrożeniem dalsze­
go zaocznego postępowania zapozywamy. 

Poznań, dnia 9 września 1868. (5612.)
Królewski Sąd powiatowy.__

W konkursie nad majątkiem kupca Her­
manna itfatschke, w Poznaniu zamieszka­
łego, z pretensyą jeszcze się zgłosiła wdowa 
Henrietta Blchholz, w Poznaniu żarnie 
szkała, w ilości 550 tal., jako też 1 tal. 
25 sgr. prowizyi i 3 tal. 15 sgr. kosztów 
protestu.

Termin do rozpoznania tej pretensyi na
dzień 30 września rb. przed 

południem o <<m!z. li.
przed podpisanym komisarzem wyznaczonym 
został, o czem wierzyciele, którzy pretensye 
swe już zameldowali, się uwiadamiają. 

Poznań, dnia 14 września 1868.
Królewski sijd powiatowy. 

Komisarz konkursu
(5C43). Ciaebler.

W konkursie nad majątkiem kupca Jó­
zefa Blkelesa, w Poznaniu zamieszkałego, 
zgłosił się Magistrat tutejszy jeszcze z pre­
tensyą w ilości 12 tal.

Termin do rozpoznania tej pretensyi na 
dzień SS września r. b. o 11 
z rana przed komisarzem podpisanym wy­
znaczonym został, o czem wierzyciele, któ­
rzy pretensye swe już zameldowali, się uwia­
damiają.

Poznań, dnia 9 września 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
(5642). Cnebler.

Towarzystwo rolnicze Mo­
gilnie« ic.

Walne zebranie dnia 
3® m. o godzinie 11 przed 
południem u Madałkiewicza 
w Mogilnie. (5650)

DyreŁcya.______
Wielbi pokój nieb! do wynaję­

cia od 1 października rb. Rybak! 3 na par­
terze. (5670).

Pokój meblowany do wynajęcia.
Piekary No. 3 na I piętrze.______ [5680].

Pokój meblowany do wynajęcia. 
Piekary 2 piętro._______ _____[5685J.

4 studentów przyjmie na stancyą
przy pomocy naukowej i fortepianie od św.
Michała r. b. — Kto? ekspedycya Dzien­
nika wskaże. (5594)

Chłopców do lat 16 przyjmuje na stół 
i stancyą j. Trąmbczyńska,

W. Garbary 54, obok gimn. ś. M. M. 
[5681].

Chłopców z miernemi wiadomościami 
elementarnemi przyjmuje od 1 października 
r. b. na pensyą i przysposabia ich najdalej 
w dwóch latach do Quarty (5523)

JL Betkowokf. 
naucz, przy szkole realn. i średniej

w Bydgoszczy.
?anienki na stół 
;o czasu przyjąć.

1 stancyą mogę każ- 
Jezuicka ul. No. 4,

[5393]
(óllhunostu peniiyoiiari j mogę 
yjąć na stancyą od św. Michała pod do- 
m dozorem. BHższa wiadomość w księ- 
•ni pana J. K. Żupańsklego. (5663 ./

Dwóch młodych ludzi, skończywszy ,słi>- 
żbę wojskową, poszukuje od 1 października 
umieszczenia w wielkiem gospodarstwie jako 
elewi lub pisarze. Adres K. Żer- 
kowo poste rest. (5661).

Suhjektn z handlem towarów bławat- 
nych dokładnie obeznanego potrzebuje

[5610] K. Liszkowski.
leżnia poszukuje (5''21)

Dawezyński.
Apteka Relmanna na Chwaliszewie po­

szukuje sekundanera, mówiącego polskim 
niemieckim językiem za ucznia. .(5441

Porządny hauskneeht znajdzie miej­
sce w Hótel du Nord u (5629)

X. Piotrowskiego.

Podpisany przyjmie natychmiast dwóch 
uczni z porządnego domu, chcących się 
wyuczyć ogrodnictwa. Rodzice, chcący wy­
kształcić syna swego w tym fachu, niechże 
się więc zgłoszą Lubostron pod Łabiszynem.

W ogrodzie Lubostrońskim jak w każdym 
roku tak i tej jes eni są mocne szczepy 0- 
wocowe i rozmaite krzewy na sprzedaż za
bardzo umiarkowaną cenę. (5619)

J. Chacharowski.
Ogrodnik.

Poszukuje się od św. Michała 
lub N. Roku piastunki w 
średnim wieku z dobremi świade­
ctwami, która była już przy ma­
łych dzieciach. Adresować pro­
szę lit. A. B. poste rest. 
Kośelan. (5452)

Państwo w stanie małżeńskim, nie mające
swych własnych dzieci a sobie życzące obce 
przyjąć za swe, znajdzie takie dzieckosyjąe za swe, znajuzie

ulicy Piasków ój Wr. Í na drą­
giem piętrze. (5645).
Dominium Włókno pod Skokami ma na
sprzedaż sześćdzies ąt kóp tegoroeznéj wy­
rosłej trr.ciny. (5635)

Księgarni ¿upańskle^e poruczono
nie wielką już liczbę książek następujących : 
Cztery Obrazy przez Teofila Lenartowicza 

w cenie po 6 grp. (5632)
¡Souvenirs de la Pologne historiques, sta­

tistiques et littéraires z 24 rycinami in
| octavo maj. str. 392 opr. po 1 tał.

Poszukuje się od 1 października do usi 
męzkiej w mieście osoby średniego wit 
któraby gotować i prać umiała. AdresJ,
K. Żerkowo poste rest. (56621

Ohazye do Ameryki na okrętach 1 
rowych i żaglowych wskazuje i zawija 

lnieważne kontrakty przejazdu konces. ajent! 
neralny, kapitan okrętowy C. BeiuO 
w Berlinie, Riidersdorfstr. No. 17. Na frj 
zapytania daje się każde potrzebne obi a? 
nie a pouczające druki przesyłają się frał i« 
Parowe okręty odchodzą co sobotę a żl“ł 
we dnia 1 i 15 każdego miesiąca. Aj||)( 
przyjmują się pod korzystnemi warunki^ 

(5233)

Obwieszczenie- &
Należące do masy konkursowej Zy^®: 1

ta Bcrendsa zapasy drzewa w boru f 
stolickim mam z polecenia tutejszego 
sądu powiatowego sprzedać więcej SB 
jącemu. 1__

Bór rzeczony leży po lewej stronie 1 ut 
rówki z Poznania do Wrześni prowadź?1 
oddalony jest od ostatniego miasta '/, R 
i obejmuje przestrzeń 194 - 200 morgów,],^ 
której stoi częścią sosnowe drzewo wyro’vi 
po największej części zaś drzewo młode. (

Do publicznej sprzedaży tych zapa;, 
drzewa najwięcej dającemu wyznaczyłem •' 
min na 28 września rb. po południa o I 
dżinie 3 tu w biurze mojem, św. Wojcifa 0 
No. 49. gdzie i taksa i inne warunki pń 
rżane być mogą. (5347. ](

Poznań, 1 września 1868.
Lndwik Manheimer,

Król, komisarz aukcyjny, 
jako zarządzca masy_ konkur. Berende*

Dodatek.

er
da:

68?
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CH obwieszczenie.
jus jKMo=ć raczył przez rozkaz Najwyż-

**, z dnia 12 bm. polecić zwołanie sej- 
*u prowincyi poznańskićj
,a dzień 4 października 

r. I».
mnie mianować Swym komisarzem 

ijmowym. .(5675)
Sejm więc zagajony zostanie w ozaa-

) aamnym wyżćj dniu
Mr*ed południem o 1« go- 

dżinie
I poprzednićm nabożeństwie na tutej-

’ |ćj sali posiedzeń stanów, 
dto ' Podaję to do wiadomości publicznćj 
84 Odmienieniem, że JKilośćdla zebrać 
hii fe mającego sejmu mianował dyrektora 
'¡'I, lenistwa kredytowego i ^właściciela 

72^br rycerskich p. hrabiego Koenigs-
jarek w Ober-Lesnitz w powiecie cho- 

sk Hieskim marszałkiem sejmu prowincy- 
zt«.|alncgo, aszambelana i właściciela dóbr 
lc- ¡(cerskich pana Dzieriykraj na Chomę- 

fcach Morawskiego w Luboni, w pow,
¿rśz-i chowskim, zastępcą marszałka, 
o. |’ Poznań, dnia 16 września 1868.
■ C( ¡cczywisty tajny radzca i prezes na- 

Pl* elny prowincyi poznańskićj jako ko-
misarz królewski 

pół& von Horn.
lak. i Bekanntmachung.

('latDes Koenigs Majestaet haben ge- 
eooń het’ durch Allerhoechsten Erlass vom 
fj d. Mts. die Einberufung des Land- 
X) tii^es der Provinz Posen

> vqif den 4 October d. «V. 
“^befehlen und mich zu| Allerhoechst 
w"IBijem Kommissarius fuer den Landtag 
wnjernennen. .(5675)

°p.-gibie Eroeflhung des Landtages wird 
^'’’-rnach an dem vorbezeichneten Tage,

Vormittags 19 Ihr,
, päi?h vorangegangenem Gottesdienste 

prüdem staendischen Sitzungssaale hier- 
kowibst stattfinden.
¡st-SP’es bringe ich hierdurch mit dem 

' Werken zur oeffentlichen Kenntniss, 
|s Seine Majestaet der Koenig fuer 

pj zusammentretenden Landtag den 
neral-Laudschafts-Direktor und Rit- 
Gutsbesitzer Herrn Grafen von Koe-

—«^marck auf Ober-Lesnitz, Kreis Cho 
esen, zum Provinzial-Landtags-Mar- 
jall, und den Kammerherrn und Rit 

tsbesitzer Herrn Dzierzykraj zu 
mgcice von Mor„wski auf Lubonia, 
is Fraustadt, zum Stellvertreter des 
schalls ernannt haben, 
osen, den 16 September 1868. 
Wirkliche Geheime Rath und Ober

366. ¿resident der Provinz Posen, als Koe- 
strira niglicher Kommissarius 

von Horn>, i

mv słowo-rolniczą
Ł18: ]

fletów na wystawę prze

, cierp- 
ini Ma:

0: 
ibstrul 
mnie 
allard, 
liesiąc

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 216.
Niedziela, dnia 20 września 1868.

Cały dochód na cel
Łdobrr czynny!

Księgarnia I.. Herzbaetia w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło

Ign. Pietraszewskiego
Zend - Awesta

czyli
Zen-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 
nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „Weil* 
di<ta<i“, trzeci tom „Wytperfłl
1

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą, da­
tek w tćj mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla którój cały dochód z powyższego dzieła 
przeznaczony.

Szwaczki
biegłe w szyciu bielizny na machinie i ro­
botą ręczną, znajdą zatrudnienie u

A. Kaufinaim,
fabryka bielizny,

plac Sapieżyński 1.
Jeszcze dobrze zachowany fortepiast 

niahotsloity jest z powodu przeprowa­
dzenia się tanio do sprzedania, o czćm do­
wiedzieć się można u nauczyciela muzyki 
ffialwald, Wilhelmowska ulica 16a. (5659).

Przy nadcbodzącćj zmianie pomieszkać 
polecam moje wozy.

A. Hirsch,
(5660). Szewska ulica 20.

Młoda pnnienha wyznania katoh na­
rodowości niemieckiej ale mówiąca dobrze 
po polsku i rozumiejąca po frawuzku, po­
szukuje miejsca jako bona do dzieci pomię­
dzy 3 a 6 rokiem. Listy prosi się adreso­
wać do Krzywinia A. Z. poste re-tan-.e.

(5628)

Ekstrakt mięsny
iehlga odebrał i poleca [5677J

T. Łuziński
Winogrona

moje równające się węgierskim polecam.
Szokalski. Dolna Wilda.

[5683].

Prawdziwy 
ang. Porter butelka po 6 sgr. 

piwo królewieckie but. 2 sgr.,

„ kwaryckie but. l*/j sgr.,
jako też wazyMtikte Katunhl win« 
znakomitej jakości poleca

JE. Griittler.

Doniesienie o herbacie
Na tegoroczny sezon zaasortowałem bar­

dzo obficie skład mój herbaty. Tegoroczne 
herbaty moje są delikatnego, aromatycznego 
i mocnego smaku, ceny są jak najtańsze.

F, Fromm,
(5666)._____ Sapieżyński plac 7

Chmiel
kupuje

J. Frledlaender,
g^azaiait, ul. Szeroka 1, I piętro, i płaci 

ceny jak najwyższe. .(5649)

Oo siewu
sprzedajemy tanio: .'5658)

prawdziwe proboszczowskie żyto w plom­
bowanych miechach oryginalnych, zelandskie 
i Correnz żyto.

Rozmaite gatunki pszenicy, 
jako też pod gwarancyą świeżości kostrzewę 
owczą, angielski, francuski i włoski rejgras, 
trawę miodową i kupkową.

Bracia Auerhach.

Przełożenie handlu.
Mój skład tapiseryjny znajduje się od dziś przy Fryderyków, ul. 89 

[559S] I^ryderylia Sehmaedieke.

Księgarnia. - Wypożyczalnia książęk.

Co dopiero wyszedł:

Katalog wypożycz, książek I ?
‘ .......................  h

— na*1 «

(56221 Wrocławska ul. 20.

W lesie, należącym do probo­
stwa w Jaszkowie pod Śre­
mem, jest duża masa zdrowego 
i wyrosłego żołędziu na 
sprzedaż. Reflektanci raczą się 
zgłosić na probostwo. (5616)

Aukcya
garderoby męzkiej.

W środę dnia 23 bm. przed południem 
od godziny 9 sprzedawać będę w lokalu 
ankoyjnym przy SagazyHowóJ ulicy Nr. 1 
nowe ubiory dla panów jako to: surdii» 
ty, surduty wierzchnie, ay.odnle 

t nmizelkl itd. .(5674)
król, komisarz aukcyjny.

Domillia, które regularnie po najwyż­
szych cenach odstawiać ebeą masłu lub 
tóż wydzierżawić ntlehu, upraszam o ła­
skawe przesłanie mi ofert,

Jitettieke, taksator powiatowy 
[5667). Św. Marcin 76.

Iniach 7 i 8 października r. b. w 8BSe- 
ewie odbyć się mającą dostać można 
10 figr. w handlu cygar

S. Żychlińskiego,
Poznań, ul. Berlińska 13.

Daszki czyli rydelhi do 
czapek

w znacznym doborze poleca ziomkom swoim 
po cenach najumiarkowańszycb fabryka

Karola Bogackiego,
¡se No. 5 w Berlinie.[5583] Neue Rossstrasse

elkiéj

Bioka
(¡■KB

marsnlęści po 1 tal. 15.sgr. poleca księgarnia
yei&i. J- K. Żnpańskiego.
tę por - -
i żabi

Broń myśliwską
fabrykat Józ. (liFerinnłtna

puszkarza w Kolonii n. R.
Jedyny medal w Bydgoszczy 1868.

Pojedyńki ....................pocz. od 2’/3 tal.
Dubeltówki.................... „ 5%

„ damasc. i patent.
Lefoszówki....................

Rewolwery, stucer

10’/,
22

tli P>! 
.tek m 

(52! 
:kach ■ 
episei 
, 2ft( 
ar. 37, 
liera, : 
na 24 

îek fL | 
rów z!

Sp.,.V 
mali' 
FreiuB 
ize pe 
rgu prf 
tćż pif

Pożyteczna książka 
dla każdego.

jWDLAMT KOMPLETNY.
Skarbczyk

<11® dzieci i dorealyrli,
zawierający

Winszowania na wszelkie przy­
gody rodziców ltd.

Zebrał
13 etko w¡s 1< i.

Cena 7*/, sgr.
Dostać można w każdej księgarni 
siczególniej u

Józefa Jolowicza,
l5591) Poznań, Stary Rynek 74.

Rewolwery, stucery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [4890J

J«z Offerinanna fili®,
Królewiec w Pr. Tragh. Pulverstr. 18.

Ryżki
się we wszystkich szerokościach 

grubościach u | 5655].

M. Zadka młod.

do usł
i°dr«1 wypożyczalni nót
'“Miecz. Leitgebrałach

1 ajent a ,b?idego dnia abonament pod najko- 
warupkami rozpocząć. [5~46].

Na fi

Sprzedaż muzykaliów. I »Ik U w«* _ __ 1_ 1 ®.-Æi"18.1“ »a mnzykalk
bajkorzyslniejszenil *warna- 

b, , kami polecają
Et Bot® i G. Bock,

Zyg®- nadworny handel muzykaliów, 
boru ul. Wilhelmowska 81.

Jwadk m01m “gładzie co tylko wyszła:

yd filementarhuch 
°rwyrUer deutschen Sprache
młodej f(łr r
zyłM$ utra<łuistisclie Schulen,
Inin O.t opracowana przez
Wojcif, C. Jagscha.

nki P1* f aw' 3'/i sgr., w partyacb 3 sgr. 
(5347’jjj. 2 wielu illustracyami.

łdan,^rowadzen’a książki rozsyłam
.£.»• 6 e8zejnplarze gratysowe.
B ’ 6841 JolOWlCSE

L ’’ o, . .¡rend^ Stary Rynek 74.

Manneod wieko«, z |,«s- 
nodii awyrh znaSiomt- 
tyeh wlHMitośri przez wie­
le powag leknrwhleh zw­
ierane .(4889)

Mersebiirgskic
¡czarne czyU gorzkie piwo|

poleca się niniejszćm jako uzna­
ny śrwdeh poailwjqcy.
C'en a ztąd butelhl 4 sgr. 

przy frankowanym zwrocie butelki 
wynagradza się 6 fen. 
śpi-ze<i»Jf|cym z drugićj 

ręki odpowiedni rabat.
JUersehurg u. S , 1S6S.

Karól Berger,
browar miejski.

Stósowne mianowicie do wywozu.

Restitutions>Fluid.
Kto sobie życzy mieć takowy nie fałszo­

wany, raczy się zgłosić do ’Składn płó­
cien i bielizny p. HJ. J. Kamieńskiego w 
Poznaniu, ni. Wilhelmowska No 18.

14. Simon, wynalazca Fluidu Restit. 
i opartój na nim metody leczenia. .(5686

polakićj, nlesiiirekiej, fruneuaklej i attglel 
sklej literatury

Jana Urbana Kern
księgarnia sortymento a i handel papieru

(Rudolf Baumann).
Krocfow/ Btett»C'gteatr. 6».

Część II: k s
Literatura lat 1859-18OS.r

Katalog stoi chętnie do przejrzenia na usługi. — Najnowsze i-j £. 
dzieła, (romanse, podróże, historyczne, biograficzne itp. dzieła) ® -**

zakupują się zawsze natychmiast. [5652].

Cygara
importowane, 
hawańshie, 
hamburgshi^ itd., 
Papierosy rosyjshie, 
Tytunie turechie, 
Cygarmczhi pfanhowe, 
Stambnłki,
Cybuchy wisłówki,
polecam względom szanownych ziomków

A. Fontowicia
[56681 Bazar.

Skład
T. Luzińskiego

odebrał [5678]
ierwszą nadsyłkę śwież« 
tnserwowanych szpara­

gów, groszku, szabelkow 
i grzybków.

Kurcze epileptyczne^^
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. O. UltllMeh, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76 Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uleczonych. (,4283)|

Dia cierpiących na oczy!
Najwyższą książęcą koncesyą udarowana

sławna w świecie ozlym rzecz, prawdziwa 
woda «9« óraz dra Whlże,

o znakomitej skuteczności której przekonano 
się już od 1722 r., rozsyła się w flakonikach 
po 10 sgr. w towarze zawsze świeżym przez 
wyłączn. fabrykanta Trau<. Ehrhardt 
w Gr- ssbreltenbacb w Turyngii a pana €’. W. hohltchutlef w Potnn- 
ttit» upoważniłem do odbierania dla mnie 
poleceń.

Tysiące pochwalnych listów i świadectw ze 
wszystkich okolic świata mówi o nadzwyczaj 
szczęśliwym skutku.

Pomoc po 20 letnich cierp eniach 
na oczy.

Przeszło 20 lat cierpiałem na skrofuliczne 
zapalenie ócz, tak iż mimo długiej kuracyi 
lekarskiej straciłem znaczną część wzroku, 
lecz teraz przez użycie butelki sławnej w ca­
łym świecie dr. Wbite wody do ócz Trang. 
Ehrhardt, jestem znowu w stanie czytać 
przy świecy i wykonywać najdelikatniejsze 
roboty. - 5648)

N. Grenzebach, powoźnik Ł. Knauff.

Rcanenpfenniga
plasterki na odgniotki

z Halli, chlubnie znane i aprobowane 
sztuka 1 sgr. tuzin 10 sgr. są do naby­
cia u (4559).

S. SSascIaa, Rynek.

Handel paplers:. — Skład książek kontowych.

Nownsci
na pantaliony, ubiory jesienne i paletoty zim we,
z krajowych i zagranicznych fabryk, odebrał i poleca takowe po 
cenach umiarkowanych

Niemnićj także zaopatrzyłem zakład mój materyami na ubiorki 
i paletociki dla chłopców, czem zwracam uwagę szanownych rodziców.

M. FELEROWICZ,
dawniej Salkowski,

(5437) Jezuicka «1. IVo. 9.
W, & B. Douglas

TVIi<ltlletown, Connecticut; U. S.

Pumpy amerykańskie,
odznaczające się dobrocią i taniością, premiowane złotym medalem 
na paryzkiej wystawie powszechnój 1867. (5614)

Sprzedaż hurtowa.

M. Webers,
Berlin.

w®

pk
Uwaga.

Od lat wielu używane lekarstwo dla owiec 
łgr* na <ns i-inca 1 robaki 

poleca apteka w Pobiedziskach. Obsta- 
lunki przyjmuje fr. aptekarz

Hemmerliiig'
[5519; w Pobiedziskach.

.S£
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Urządzony w najnowszym guście i bogato zaopatrzony

Magazyn urządz. domowych 
i kuchennych

S. J. AnerbaeSia
poleca się szanownćj publiczności do zakupów każdego rodzaju potrzeb do­
mowych i kuchennych, od najniższych i najprostszych przedmiotów począ­
wszy, w najobfitszym wyborze i zaręcza przy rzetelnym wybornym towarze

i tanich stałych cenach uprzejmą na każdy sposób usługę.
Dla wyg<Hli»i<*jsxego giogłądu i wyboru

przy wyprawnrli ltd. udekoruwane został» 
osobne miejsce ¡nagazyaiu na kompletny ku- 
clinią, według wzoru angielskiego. (5654). |

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
Handel spędycyj y, przeładowali, węgli kamiennych, 

komisyjny i incasso
poleca się do S|iedyc?l we wazjstSslcb kierunlkiteh S&s-aju i zagra­
nicy pod zaręcząniem najtańszój i uajakuratuiejszej usługi.

Transport kotłów parowych, machin i mebli
na najbardziej do tego stosownych wozach. [47781

Zakład wyrobów lnianych
w Poznaniu

przyjmuje zamówienia na wszelkie ipl«4 
tu® 1 drelichy własnego wyrobu i 
zwłaszcza na .(5375)

miechy,
które dla swej trwałości, ciężkości i taniości 
nadzwyczaj są poszukiwane.

Władysław Simon.
Ślósarska ulica 5.

Sól kuchenną
z Schoenebeck

w partyacb ofiarują jak najtaniej ¡5606]

Br. Anderscb.
Liiionesa.
mami wątrobinnemi, 
plamami żóltesasś i zmar- 

; szczkami. Tylko przez sławną 
!w świecie całym S.iliojnezę 
5srzywr»cii się pięk­

ność i młodość a usuw i wszyst­
kie nieczystości skóry. W razie nie­
śli ntkowania zwraoają się pieniądso. 
1 butelka 1 tal. Pół butelki 17 sgr. 
bez gwarancyi. (4558)
Tynktura porost wywołująca, 

Tertsoof geest. 
Najpewniejszy środek, aby i nilo-. 

dym jewzeze ludziom urosła 
silna mocna broda. Butelka 8 i 15 sgr. 

Środek -W 
do farbowania włosów, 

najwyborniejszy ze wszystkich dotąd 
istniejących, farbu,e natychmiast pra­
wdziwie na brunatno i czarno. Pod 
gwarancyą butelka 25 i 12'/, sgr. 

Dostać można u Ji. liaseha.
Rynek.

Wielmożnemu Panu Faustyn owi ilaak, 
dziedzicowi dóbr łowiec, za nadesłaną ofiarę 
100 talarów na odnowienie kościoła klasztornego 
w Wronkach, składamy uiniejszem najszczer­
sze podziękowanie.

Ks. Bażyński, 0 Justus Waśniewski,
I Prób. kość. ś. Wojciecha w Prowincyał OO. Reformatów.
[ Poznaniu i Syndyk kość. 00. (5644)
Reformatów we Wronkach.

Wielką partyą
kolor, materyi jedwab w ¡mikach
poleca, by takowe uprzątnąć, po tanich cenachFouls Fewin9

Szeroka ul. 7,
[5647] Skład Jedwabi, matążek 1 towarów białych.

Na porę jesienną 1868.
Magazyn mój

damskich płaszczy i gotowych sukien
podług najnowszych faęonów francuzkich

polecam od nnjtaósKyrh do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj bMjjn- 
ty.is wyborze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i w jak najkrótszym czasie. 
Wyroby i <ar£titury do itonfekeyl w jak najtańszych cenach.

Rynek No. 63. Roheri Schmidt
[5300] (dawn. Antoni Schmidt.)

Dawniejsze płaszczyki itd. itd. po zniżonych cenach.

Reparacye zegarków _
każdego rodzaju wykonują się dobrze i akuratnie pod cwaranesą 
jak najtaniej

W' 10 Wilhelmowski plac 10
naprzeciw teatru mlcjsUiego. [5664],

B. Bawczyński.

Edward Soiler
w

Legnicy.
Największa fabryka fortepianów

w Szląsku
Cenniki przesyłające frauko na listowne zapytania.

Piotr Kałążny

[5209,

otworzył z dniem 1 września rh. w Strzelnie w Rynku (5379).

Handel korzeni win, cygar itd.
polecając się szanownćj publiczności i przyrzekając obok taniości przyzwoitą usługę.

Uerlln, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 SieelSta,

Restaurant français
OliHanus

Langlet et Cie Successeur »,
16. Unter den Ulnden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
lOinei's n tontes lienves

Grands et petits Salons de Société. (2025.)



Nowe dzieła:
Wspomnienia z Paryż?.

Powrót do porządku
i -fil A'ZA'fin'7'n P

9

Klasom

pracującym poEs'iiB
Trzecie sześć książeczek 

przynosi szczery ich przyjaciel 
linia)! l?orster.

Cena tych 6 książeczek: 15 sgr.

studya polityczne i filozoficzne
Karóla Forstera.

Jeden tom in 8vo.
Cena dla subskryptorów 17, tal. i » «.siązeczea; u ¡>6i.

Po wyjściu dzieła cena w handlu księgarskim będzie 2 tal. Dla oaob biorących 3 egzemp. w celu rozwoju oświaty ludowéj,
To dzieło kompletne będzie tworzyło tom XX mćj Biblio- cena 3 egz. (18 książ.) będzie 1 tal. Pierwszych 2 seryi (tj. pierw- 

tOki nauk moralnych I polltycznyoh, liczącej dotąd 19 tomów. szych 12 książ.) zawsze u mnie po równych warun. dostać można. 
Dzieło: Powrót do porządku, wyjdzie w końcu listopada. Serya 6 książeczek w ciągu października rb. 

Subskrypcya otwarta jest aż do dnia wyjścia tych dzieł uKarola Forstera w Berlinie, 24 Leipziger Str

Ch arlottenburg ską 
i gotajską kiszkę serwela- 
tową, haraburgsk. wędlinę, 
westf. Pumpernickel, sér z 
Chester, eidamski, limburg-
ski i newszatelski otrzymali w świe-*" to'vHrzt1 W F Meyer j Sp

Rurki przeciw astuij,
aptekarza Levasseur.

Leczą rychło i niezawodnie astmy, 
stać można w Paryżu u wynalazcy prz» 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. ¿G 
nona iMiczyńaklego; w Poznanir 

dra Yianklewlrza. (22*

Pisać frank© (z przesłaniem kwoty lub kwot, najlepiej przez 
adresem subskryptora).

asygnacyą pocztową z wyraźnym 
(5646),

[5671] plac "Wilhelmowski No. 2.

B. Szuiniiiskićj
Magazyn mód

Komisyjny

interes chmielowy
Gustaw Neidhardt,

I VI*.

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Patig

Precz z sinemi włosami*
Melanogène

IC r

Dicąuemar.: aine w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo, 

wania włosów i zarostu we wszv. 
stkich odcienia:h, bez niebez. 
pieczeóstca dla skóry. —śro. 

ten farbujący jest najlepszy i( 
wszystkich do tychczasowych. [4564] 

Skład en gros u pp. Wolff i syn j, 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNï.

krawiecczyzny damskiój
przy placu Wilhelmów skim 17 

poleca najświeższy 1110<T<3I<3 pai’yzkie na to- 
i‘aźniejsze saison._________________________ (5669)

Zielonogórskie winogrona
na kuracyą i do jedzenia,

w roku bieżącym wyborne, funt brutto po 2’/, sgr., 12 funtów wraz z opakowaniem 
1 tal. rozsyłam za frankowanóm przesłaniem pieniędzy. [5184)

Ludwik SterUg Zielonogóra w Szi.»Zielonogórskie winogrona
[5481]

ïue
ï»
[■»u

t
He;
wP

Rob bovveau la fecteur

Norymberga,
poleca się do komisyjnego sprzedawania I 
chmielu.

Bliższych informacyi udzieli CIipzm- 
h ’ .......................newski w Szewcach pod Bukiem. [5524 i ;

PoSvviaiüezone 1 zalecone 
(trzcz wiele znakomitości 
lekarskich !
Dr. med. Borchard’ta

Z ziółMydło z ziół
w orygin. pacikach po 6 sgr. 
do upiększenia cery twarzy 
i doświadczone przeciw wszystkim nie­
czystościom skórnym, jahotćż z szcze­
gólnym pożytkiem zdatne do kąpieli 
każdego rodzaj u.

KliÄtITER-/ 
k SI 'SEIFE ,

Dr. Suin de Boutcmard
S ÍM)

Lekarz dentysta, pan J. <3. Popp w Wiedniu, Stadt, Boguergasse Nr. 2, 
sporządza od lat 20 esencją, która pod nazwą „Wody AnaterynoweJ 
do u«t“ w handel weszła i tak daleo; rozszerzyła się i za pożyteczną uzna­
ną zoztala, że wziętość jej słusznie nazwać można europejską. Esencya ta 
leczy i łagodzi wszelkie choroby zębów i ust, umacnia mięśnie 
gęby, szczególniej dziąsła, usuwa narości gąbczaste, gruczoły 
i nieprzyjemne cuchnięcie, osad kamienny zębów i używaną bywa 
z bardzo dobrym skutkiem nawet przeciw Caries i szkorbutowi 
Uśmierza także wszelki ból zębów, odś nieża w ogóle wszelkie czę­
ści ust, utrzymuje je zdrowo i silne, używając zaś jej nieustan­
nie, utrwala te części i nadal. Oczywista, iż wszędz;e osiągnione skutki 
wywołały najrozmaitsze i zupełne uznanie Wr«djzłe Anaterynowćj do 
aist, a to tak ze strony osób wysoko postawionych, jako też od znakomitości 
natUowyrb, a z pośród dopiero wzmiankowanych niech zmazie miejsce orze­
czenie i zdanie jeduój z wielce znakomitych fchowych osobistości:

Polwerdzam z przyjemnością, że rozbierałem chemicznie pańską Wodę 
An&terynawą do USt, i nietylko nie znalazłem w niej żadnych szkodliwych 
substaucyi, ale uznałem ją godną polecenia, równie jak pan profesor Oppoizer.

Wiedeń. Słr. Joli. Flor. Heller,
[5656]. przełożony c. k. zakładu naukowego patologiczno-

chemiczce.o, c. k. chemik sądu krajowego itd.
Opr cz rzeczonej „Wedy Anaterynowćj do ust“ sporządza tenże cyna 

lazca także „¡¡’■»«tę Aisaterynoną“, której używa się za pomocą szczo­
teczki do czy-zczenia zębów; przydaje się ona szczególniej do zakonserwowania 
zębów i części ust, ponieważ zawiera pierwiastki, wchodzące w skład „Wody 
Anaterynowćj do ust.“ Bównie i Pasta Anaterynowa zyskała wielostronne uz:'a 
nie, profesor zaś i c k ch mik sądu krajowego ¿r. Kletzinsky tak o nićj 
zawyrokował:

„PttBta Anaterynowa11 praktyczn lekarza-dentysta, dr. J. G. P. p- 
pa wolną jest od pierwiastków szkodliwych: substaneya jej zaś aromatyczne są 
bez eteru. Olejki dobrane, rzeczywiści działające orzeźwiająco i odświeżająco, 
których woń sprawia oraz, że past: jest j rzyjemi iejs^ą i wszelkie organizmy 
pasożytne w pokładach zębów i jćz ka z b ja, zapobiegając oraz szerzeniu s>ę 
takowych. Siib.tancye mineralne oczyszczają zęby, me naruszając ema.ii zębo­
wej; części skła owe pasty oczyszczają chemicznie emalią i włókna dziąseł, nie 
nadwerężając ich bynajmnićj, działają one tonicznie na włókna i mięsnie otwo­
ru ust i wklęsłości wewnętrznej. Wiedeń. Dr. V. Hletziusky w. r.

^SKŁAD
¡Pasty Anaterynonej i Uody Ajstzterynowćj elo usts

W Poznaniu u II. Krsten wd«wy, ul. Podgórna 9.

Jest to syrop roślinny, czyszczący K 
bez rtęci (tnerkun uszu). Leczy odziedzit, 
ną ostrość krwi, oczyszcza ciało z ¿5 
i zepsutych humorów, jest bardzo skutej 
w skrofulicznych słabościach, silnych 
ściach w czasie porodu, uporczywych ljä 
jach, wyrzutach syfllistycznyth, świetij 
zadawnionym reumatyzmie, wysypce u 
biet w wieku krytycznego przejścia nahrzt 
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych J 
wych lub zadawnionych bardzo uporczywi

Dostać można w Krakowie u pj 
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie n 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w sklar- 
materyałów aptecznych p. Galie, jak rówt 
u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, (. 
dowskiego, Ch. Lilpopa i Conterschn 
i Spółki. W Lublinie u pp. Mazurkiewi 
i Wareckiego. W Wilnie u p. Chrościtl 
go. We Lwowie u p. Piotra Mikolast 
W Poznaniu w aptece dra Manklowlt 

Skład główny w Paryżu przy i£
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de 
Gervais. (223!

■... ,,,
Ogłoszenia gospodarskie itd,

Urzędnik jgoupodmr«*«}, poi
hezżenny, 17 lat praktykujący, z dobn
świadectwami, obecnie w miejscu, życzys 
bie przyjąć od św. Michała r. b. inne c( 
wiązki. Bliższa wiadomość: A. Z. T pt 
rest. Środa. (5651

w i ’/2 paczkach po 12 i 6 sgr. 
najtańszy, najwygodniejszy 

środek do zachowania ’ańPonieważ winogrona b. r. rzeczywiście nadzwyczaj są pię- 
aby korzystali 

sgr.
przeto radzę „chorym i zdrowym“, aby ko: 

iku obecnego aż do końca października, funt brutto 27,

Edward $etdel9
w Zielonyjg-órase 'w S^zIąsTcul.

kne 
z roi

Fabryka piecy i wyrobów z palonćj gliny Karóla Friedenthal w Tschau- 
schwitz pod Giesmansdorf w bliskości Nissy zleciła panu A. Krzyżanow­
skiemu w ^ozunniu przy tamie Garbarskićj No. 1. wyłączną sprzedaż 
swych fabrykatów, jako to: zwyczajnych i kominkowych piecy na ołów glazu­
rowanych, kafli emablowanych do wykładania ścian, przyozdób architektonicz­
nych i ogrodowych, figur, płytów mozaikowych na posadzki, rur na mostki, 
kanalizacye i do wodociągów, wewnątrz glazurowanych, niemniój cegieł i flisów 
szamotowych na miasto Poznań i okolicę po cenach fabrycznych.

Zawiadamiając o tóm Szanowną Publiczność, oświadczamy, że pan Krzy­
żanowski każdego czasu gotów do dawania żądanych objaśnień, przedkładania 
wzorów, prób, rysunków i kosztorysów niemniój przyjmowania zamówień. 

Dyrektor fabryki: C. tfrancisci.

Celem uzupełnienia handlu mego materyałów budowlowych, przekonawszy 
się na miejscu w rzeczonój powyżój fabryce o doskonałości jój wyrobów, które 
i na wystawie paryzkiój premiowane zostały, przyjąłem komisowy skład i sprze­
daż tych wyrobów, sumiennie takowe Szanownój Publiczności polecając.

Poznań, w wrześniu 1868. (5426),

Krzyżanowski.
Exposition universelle

1867.

Café Argant
usine à Paris.

Kawa ta parowa, nadzwyczaj mocna, wybornego smaku i za­
pachu, składająca się z trzech najlepszych gatunków: Jamaique, 
Moki i Ganaïre, sprzedaje się w puszkach zawierających ’/4, %, 
Vi, 2/i> 4A funta-

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie u (5673)

A. Cichowicza.
Skład mój herbaty powięk­

szyłem znacznie tego roku; polecam 
takową w doborowych gatunkach
po cenach 5, 6, S, #,¿10, 12,'14, 15, 13, 18 zip.
za funt. iprzy odbiorze 5 funt, udzie­
lam odpowiedni rabat.

T. Łoziński.[5676].

f

i najpewniejszy 
zębów i dziąseł i utrzymania ich w czy 
stości.

Prof. lir. Lindc’g«
wegetab. pomada w laskach

sztuka oryginalna 77, sgr.
podwyższa połysk i elastyczność wło­
sów i przyczynia się równocześn e do 

utrzymania rozczesanych włosów.

Aptekarza Sperate’go 
włoskie

Bsg| mydło miodowe
w oryg. pae2k po 5 i 27, sgr 
polecone gorąco jako łagodny, 

skuteczny codzienny środek do my­
cia nawet dla najdelikatniejszej skóry
kobiet i dzieci.

Dr. Hartunga 
OLEJ

z kory chińskiej
z wywaru najlepszej kory chiń­
skiej z olejkami balsamicznemi »-
dla konserwowania i upiększę- et1 

nia włosów. (Bo 10 sgr.)

HAKIWs{
Ä

Dr. Hartunga

POMADA
& KiÓl

z pobudzających, poży­
wnych soków i ingre- 
dyencyi roślinnych do 

wzbudzenia i ożywienia wzrostu włosów;
(po 10 sgr.)

jjJSF** Pod gwaranoyą prawdzlwośol 
na Poznań w zapasie u [1808J

J. Blenzei,
Wilhelmowska ulica obok poczty, 

jako też w Międzychodzie u J. Ki. 
Strichu, Bydgoszozy u Karóla Schmidt, 
dawniej ¡5. J. Keiuert, Chodzieżą C. 
Breite, W sohowle Augustyn Cleemann, 
Gueżuie J. B. Lange, Grodzisku B. 
Aifitzel, Inowrooławlu tl. senator, Ja- 
roolnle s. Krotowski, Kempnle Gotsch. 
Er&ukel Kościanie W. Feldmann, Kro­
toszynie, A. E. Stock, cesznle J. i . 
Hausen, Łobźenloy L. r. Elkisch, 
Margoninie apteka: za A. Kratz, Nakle 
L. A. Kallmann, Ostrowie Lóbel Cohn, 
Pleszewie Th. Musielewicz, Rawiozu 
R. E. Erank, Rogoźnie Jona s Aleksan­
der, Samoolnie G. E. Stenzel, Strzel­
nie J. Kuttner, Szamotułach W. Kru­
ger, Śmiglu v»oif Cohn, Śremie Emil 
oiewerih, Środzie Eisehel Baum, Szu­
binie C. L. Albrecht, Trzemesznie A. 
OJawsky, Witkowie R. A. Langiewicz,

. Wą-;
Kunst.

Kruger.^
Czarnkowie Leop. Wruck, akwlerzy-,; 
nie E. H, Cohna księgarni.

W apiece P* Hogg na ulicy Czztiglione 1C Ï w Parylu (Zaizczytna wzmianka), 

za świdćj wątroby stokfiszu

TRAN F HOGG

Na kuracją jesienną i zimową.
Cabinet jinesimatycziiy.

&

Kuracye w gabinecie pneumatycznym odbywają się cedziennie przeciw kur- 
aleniom krtani, w rekonwalescencyi po zapaleniu błonkiczoin piersiowym, astmie, zap: , .

piersiowej i grożących suchotach, w błędnicy z nerwowćm biciem serca, w katarach krtani, 
płuc i błonki śluzowej uszów. Zgłoszenia się o przyjęcie w [5525]
Baton de santé, w Nen-Sefaoneberg p. Berlinem.

Sławny Mały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

Dr. Sirayn, Wroniecka ul. No. 1.
Isytlor Dusch, plac Sapieżyński No. 1.
4. Iseityeber, Wielkie Garbary No. 16.

zaś na prowmcyi 
Międzychód, J 1. Bórner. 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L. "Wtuli.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S. Hirschherg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wsoho s a, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik "Wolff. 
Gołańoza, M. "Wolff.
Grodzisk, C. R Mtttzel.
Gnrzno, Jakób Mnnter.
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann.
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth. 
Kempno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Knrnlk, J. E. E. Krause.
Leszno, J. G. Suhube t.
Leszno, J. K. v. Putiatycki,

[5653]
Łobżenioa, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław, F. Stein.
Mosina, Glttckmann wdowa.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebinsky.
Ostrów. Herm Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Pon eo, J. S. Rothert.
Piła, A Herz.
Rawloz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Busse.
Samootn, F. E. Gartzke. 
Szamotnły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Śrem, Emil Siewerth.
Strzelno, J. Kuttner.
Skoki, A. Breuning.
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. Olawsky. 
Wągrówleo, Ed. Kremp.
Wrześni, Wolff Sieburth.

Służący, kawaler, Polieg 
od wojskowości wolny, posiatbort 
jący chlubne świadectwa, posz>taI 
kuje miejsca od św. Michała r. 
Reflektujących na to uprasza a st, 
aby się pod adresą Fr. Kinie 
poste restante Mroł^it 
SZyn zgłosili. (558*en

W zahupnle i spri 
dąży dóbr, lasów, 
potek, jako też w Int 
resacli komisyjny! 
każdego rodzaju 
średniczy (94

Józef ^aózlejewski,
w Poznaniu, ul. Wrocławska !z<”’ cu

Dnia 8 październik sta; 
r. l>. o 8 rano na podwójni 
p. cukiernika BuchwaP11 
w Pleszewie, sprzedawane 
przez publiczną, licytacyą, za ^¡jj 
tową, zapłatę następujące konie Wi:
1) ogier biały, 3 cale, pov 

lat, czystej krwi arabsk“ 
pochodzący ze stajni hr. Bi 
nickich, na co dowód;

2) ogier skarognlady 
cale, 6 lat, pochodzący ze sti 
hr. Szembeka;

3) ogier szpakowaty, 
cale, 7 lat, pochodzący ze s: 
ni p. Jana Staukiewif 
z Litwy, na co dowód, i !

4) klacz szpakowata
cale, 5 lat. ucie

Wszystkie konie chodzą wstał
przęgu, dwa pierwsze także toig 

5Mnwierzchem.

h znowu do
lera z wielkim 

transportem krów i cieląt z łęgu 
kiego na sprzedaż. Siani

[5665] handlarz b;

W poniedz. rano 
21 wrzes. przybędę 

hotelu Kei-

Ogród ludowy.
Przy niepomyślnćm powietrzu na wieków 

sali. dzia

przeciw: iłaboaciom plucowym, reumatyzmem, akrofu- 
iom i lymfaty cnym alabościom, liuaiom, gruczołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wyćwicze­
niu i opilnemu wlabieeiu u kobiet, etc.

Wyciągi x Raportu czytanego w paryzkiój akademii 
medycznej dnia ¿3. ©rudnia 18M.

C Maturalny tran ze świeżej wątroby atoklizu jest 
prawic bezbarwny.

F Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
F Zapach ma podobny do swieiej ryby.
C Tranzwyczajnieaprzedawany jeat brunatnynieprzy- 

flakonach i póiflakonach formatu oboeznie przedstawionego 
W Parylu u P* Hogg; w Krdleatwie, w Wartzawia, w 
W Krakowie w aptece P* Brono Miczyiskiego.

Koaprnwa • tranie z wątroby itoklizn

jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego le Ile 
jest przygotowany albo teł le wyrabiają go ze atarój 
cuchnącej wątroby stokfiszu.

1 ’ (DUCHAMPS fAraUeii.)
Wyciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Parylu.
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w aobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciemno-brunatne jak ró-
wniel pozbiwiony jest nieprzyjemnego «maku i woni, 

tdijo un on nio inaczej jak wo trzeehśdennyebSprzedaje sif 
po 3 i po 4 franki.
Składzie materyałów aptecznych P* Gallego.

«jdnja Bą a autora, cena trzy franki.

Aukcya V )

o w s z e c li u a

bydła
angielskiego.

Pierwsza wielka aukcya" powszechna angielskiego bydła z najsławniejszych trzód 
Anglii, Iprzezemnie samego zakupionego i zaopatrzonego bez wyjątku w pedigrees, odbę-

5 10 października

Dziś sobotę 19 września t«:
Koncert i przedstawieJwSk

Ostatnie wystąpienie r Słat
ggółuttoto-sałcnncck. sftzyi 
w»k«w kwnrtetowycfiji 

kugiletuwycli. któi 
Wystąpienie i jn

4om b rz y s t w a g im *łłS %un
kiiw, skoi Kkówj laiit'Ca gj 

CO idyrektora pana E. Rost.

dzie się dnia

w mojem pomieszkaniu w Glisten
Na aukcyi tej będzie sprzedanych kilka 100 tryków i maciórek Southdown i Shrop­

shire, buhaje stouthorned, woły, dobrze ujeżdżone konie, kilka par koni cugowych, robo­
czych, klaczy i t gierów, pony podwójne, szkockie pony, kiernozy i maciory z Yorkshire, 
Berkshire, Suffolk, Essex, rozmaite chomąta, uprząż i wszystkie przedmioty, należące do 
jazdy konnej i wozowej. [5615]

H. C. Salomons w Güsten pod Beriiburgiem.

W niedzielę, dnia 20 września tSCt

Wieka zabawa
częścią w ogrodzie, częścią na v. ielkiÓęjec] 

BA «»Bi,-ect kapeli 5Q pułku, _elektri]wolii 
galskie oświetlenie, wystąpienie giain89idani 
lino-skoczków i tancerzy dyrektora p- źand
Przytćm po raz pierwszy: z!^ZUr
diutlzeni« p. liriiesift »’«om 
po wyM»M«'j. pół cal« ijS 
bej linie wieżowej z drjg 
Cena wnijścia 2'/a sgr. Bilety fan»11! (jze 

3 osoby 5 sgr. twa
Początek w sobotę o 7 godzinie. "Kraś 

dzielę o 5 godz. __ cy. 
[5679j fynit Taiib^,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\09\216\0287.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\09\216\0288.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\09\216\0289.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\09\216\0290.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\09\216\0291.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\09\216\0292.tif‎

